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Nr. 455, (Wydanie popołudniowe). 


We Lwowie, czwartek dnia 1 października 1903. 


Rok XXXVi. 


Prenumerata wynosi: 


we Lwowie: 
miesięcznie 2 korony; 


aa dwnrazową dostawę do domu dopłaca się 60 halerzy; 


na prowincji: 
z jednorazową przesyłką: | 


rocznie . 30K — h | rocznie . . . 36K—t 
kwartalnie 7 „50 „| kwartalnie . . 9 —> 
miesięcznie . . 2 „50 „| miesięcznie . . CI" 


W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. — W innych 


krajach miesięcznie 4 Fr. 


Rękopisów Redakcja ile zwraca. 


adres: „DZIENNIK POLSKI? — Lwów, plac Marjacki |. 7. 


Telefonu Nr. 151. 


z dwurazową przesyłką: 


Właściciele i redaktorowie: 


~w 
BP Czas odnowić 
przedpłatę na 


Dziennik Polski 


który J razy 
wychodzi smaa dziennie 
© godz. £ rano i o B popol. 
PRENUMERATA za dwa wydania 
dziennie wynosi miesięcznie : 


we Lwowie źR korony 


(za dwurazową dostawę do domu dopłaca 
się 60 lal.) 


na prowincji 2 kor. SO hal. 


(z dwurazową przesyłką © kor.). 


Przy Dzienniku Polskim prenumerować można 
+ BLUSZCZ 4 
najlepsze pisino ilustr. dla kobiet, z dodatkiem 
mód najświeższych i tablic krojów, 

BLUSZCZ kosztuje kwarialnie : 
we Lwowie 33 korony 
Ba prowincji % kor. 8© na. 


Nowi prenumeratorowie otrzymają po- 
czątek drukującej się obecnie powieści 
Kazimierza Glińskiego p. t. „Boruta“. 


Widmo wojny. 
Lwów 30 września. 


Pomimo wszelkich usiłowań mocarstw 
mniej lub więcej interesowanych, pomimo tak 
pożądanej w danym razie harmonji rządów i 
monarchów na punkcie utrzymania pokoju, 
horyzont polityczny jest bardzo zasępiony i 
stoimy ciągle wobec możliwości wybuchu wo- 
jennej zawieruchy. 

Dwie głównie kwestje są w tej chwili 
otwarte, po pierwsze; czy da się jeszcze 
uniknąć wujna, a po drugie: czy je- 
żełi wybuchnie, da się zlokalizo- 
wać? 

Sytuacja jest taka, że wzburzenie w Buł- 
garji dochodzi do ostatecznych granic, a sta- 
nowisko Austrji i Rosji spotęgowało jeszcze 
rozgoryczenie. Że oficjalna Rosja szczerze 
pragnie w obecnej chwili pokoju, to nie ule- 
ga wątpliwości. Czuje ona doskonale, że Ja- 
ponja, która w tym wypadku liczyć może na 
wydatne poparcie przez Anglję, skorzystałaby 
natychmiast z zamieszek w Europie, ażeby 
zniszczyć zdobycze Rosji na dalekim wscho- 
dzie i dalszemu jej pochodowi koniec poło- 
żyć. W dwa wzięta ognie Rosja, mogłaby fa- 
talnie wyjść na podobnie awanturniczej poli- 
tyce. Rosja więc jest w tem położeniu, że 
angażować się militarnie ani chce, ani może. 

Ale w Rosji obok carskiego, jest jeszcze 
rząd panslawistyczny, który często odrębną 
kieruje się polityką. Rząd zaś ten oświadcza 
otwarcie sympatje swe dla Bułgarji i z Odessy 
wysyła na półwysep pokaźną ilość broni i 
amunicji. 

Zachęca to Bułgarów do trwania w upo- 
rze — a to tem więcej, że pamiętają oni o 
wyniku wojny grecko-tureckiej. Czują oni do- 
skonale, że przewaga militarna, podobnie jak 
wówczas, jest po stronie Turcji. Nie liczą też 
na zwycięstwo swej armji. Chcą jednak wy- 
wołać wojnę, ażeby zmusić mocarstwa do 
interwencji. Skoro pobita Grecja otrzymała 
Kretę, dla czegóżby pobita Bułgarja nie 


(17) 
KAZIMIERZ GLIŃSKI. 


BORUTA. 


Powieść z lat dawnych. 


To znów waliła przed nim szlachta 
wszystka z siół i przysiołków, a Łysogórski, 
na capie okulbaczonym, gnał ją a z bicza 
trzaskał, jako to koniuchy czynią, gdy na pa- 
stwiska Stada pędzą — on zaś z nią razem 


dymał pod mury jakiego zamczyska, na któ- 


rego basztach zębatych smoki a dziwotwory 
z wytrzeszczonemi oczyma siedziały i zęby 
szczerzyły i z ognistych samopałów pluły w 
kupę pędzącą. Zamęt powstał i wrzask i wiel- 
kie krwie rozlanie i strach i trwoga i bój głu- 
chy, ale do murów pan Jaksa przypadł i okru- 
tną siekaninę sprawił. Co która bestja łeb 
wysunie, już po nim jest; straszliwe głowiska 
lecą, gęby ziewają, krew pluska, tułowy z ło- 
skotem po skarpach kamiennych się toczą; 


"dym, wicher, zawieja szablic i grzyw koń- 


skich, mgła czerwona osłania wszystko do- 
koła, kurz oczy oślepia, tamuje dech. Aż oto 
Z wichury tej kurzawy wyłoniła się dziew- 
a jego umiłowana i prosto ku niemu ramio- 
ao wyciąga. Pan Marcin rzucił się do niej, 
ye. cw g0 nie puszcza... Pojrzy — a to pan 

osta Stempkowski za obie poły żupana 


Projektujemy i Wykonujemy: Ogrzewania centralne, wen- 
i kanalizację rurową, łaźnie, łazienki, 

3 À omp. Pralnie i suszarnie me- 
a (Oświetlenie patentowan, hatłówem światłem żarowem 
micz” w miejscowościach nie posiadających gazowni), 


cje, wodoci 


wiercenie. studzie i ustawianie 


DR. 


miała otrzymać Macedonji. Skoro  opinja 
publiczna w Rosji tak energicznie ujęła się 
za Grecją, to niewątpliwie z większym je- 
szcze zapałem ujmie się za Bułgarją. A pa- 
miętać trzeba, że mimo całej pozornej siły 
autokratycznego rządu rosyjskiego w tym 
kierunku, opinja publiczna znaczy wiele. Zna- 
ną jest przecież rzeczą, że wpływowi opinii 
uległ Aleksander Il, rozpoczynając wbrew 
swej woli wojnę: w roku 1877. Na tym wła- 
śnie punkcie, nieobliczalności Rosji w 
w razie wojny Turcji z Bułgarją, chromają 
obliczenia dyplomatyczne. Że zaś interwencja 
Rosji na Bałkanie na rzecz Bułgarji byłaby 
sygnałem poważnych zaburzeń i komplikacyj, 
o tem chyba nikt nie wątpi. Wówczas do- 
piero wystąpiłaby zupełna sprzeczność inte- 
resów na Wschodzie, maskowana dziś chwi- 
lowo potrzebą utrzymania spokoju. 


List z Wiednia. 


Wiedeń 28 września. 
(O cukier). 

Z krótkiej sesji parlamentarnej skorzysta- 
ło skwapliwie Koło polskie, ażeby w formie 
interpelacji poruszyć znów, obchodzącą dziś 
kraj cały kwestję cukrową. Obok tego inter- 
wenjowało Koło u pana Witteka w sprawie 
taryf cukrowych. Trudno było w ciągu tych 
kilku dni uczynić więcej, stało się jednak do- 
brze, że Koło znów zaznaczyło wobec rządu 
i kartelu, iż solidarnie z całym krajem stoi 
na straży interesów naszego przemysłu. Bo 
to, co się w kraju dzieje, to już nie słomiany 
ogień i zapał dla jednodniowych haseł, ale 
imponujący objaw uświadomienia na polu 
ekonomicznem, objaw, jakiego nie powstydzi- 
łoby się nawet społeczeństwo angielskie. En- 
tuzjazm oparty o grunt tak trzeźwy, bywa też 
trwałym. A jednak w Kole polskiem spoty- 
kałem się z wątpliwością, czy patrjotyczne 
hasła wystarczą do wygrania sprawy ekono- 
micznej. Zbyt trzeźwi rachmistrze mylą się 
często dlatego właśnie, że nie wciągają w ra- 
chubę czynników, nie dających ująć się w cy- 
fry, więc ideałów, więc zapału i patrjotyczne- 
go uniesienia. A jednak są to czynniki, które 
jeśli nie same decydują, to z pewnością jako 
posiłki rozstrzygnąć mogą o zwycięstwie. Zre- 
sztą nawet zupełnie trzeźwo rzecz biorąc, za- 
pał kraju ma najreałniejszą w Świecie wartość. 
Każdy wie, ile warta jest w przemyśle „mar- 
ka.“ Ten zapał wytwarza markę „Przeworsk“ 
i daje jej wyższą handlową wartość. Skoro 
inne fabryki takiej marki nie mają, a „Prze- 
worsk* jest z niemi w cenie równym, rzecz 
prosta, że musi zwyciężyć. 

Weźmy nawet stosunki najgorsze, weźmy 
na uwagę miasteczko, gdzie nie ma uświa- 
domionego kupiectwa, a istnieje tylko parę 
biednych kramów żydowskich. Jeżeli na ty- 
siąc osób tylko dziesięć zażąda marki Prze- 
worsk, każdy kramarz musi ją sprowadzić, 
z obawy, że sprowadzi ją konkurent i pod- 
kopie jego egzystencję, Wiadomo, że cukier 
w sprzedaży częściowej nie daje kupcom 
prawie żadnego zysku,. ale wiadomo też, że 
każdy kupiec stara się konkurencję utrzymać 
przedewszystkiem co do cukru, bo tam gdzie 
gospodyni zaopatrza się w cukier, tam też 
kupuje wszystkie towary kolonjalne, a ewen- 
tualnie delikatesy itd. | zimna rachuba zatem 
każe wróżyć patrjotycznej agitacji zwycięstwo. 

Jeśli miljoner cukrowy p. Stummer wy- 
rzekł, że honor kupiecki zabrania mu ustęp- 
stwa wobec fabryki przeworskiej, to nam 
honor kraju każe wytrwać w walce przeciwko 
butnemu kartelowi. 

Bo nie o cukier jeden tu idzie. Zwycię- 
stwo w tej sprawie będzie tylko wstępem do 
całego szeregu innych i do uwolnienia kraju 
z ekonomicznej niewoli u Niemców. Przeworsk 


go trzyma, do ziemi przysiadł i kroku postą- 
pić nie daje. 

— Mojać! — krzyczy pan Marcin. 

— Nie twojać! — drze się starosta. 

Poczęli się s amotać, targać, aż się obaj 
na ziemię zwalili, lecz pan Marcin na wierz- 
chu był. 

— Co tobie kochaneczku ? — dał się sły- 
szeć głos pani ciotki. 

Pan Marcin zerwał się z pościeli i nie- 
przytomnemi oczyma powiódł dokoła. 

Świetlicę zalewała blada jasność poran- 
ku, na doświt kury piały, pod oknami lipy 


kołysały się lekko i cichym szmerem mówiły 


pacierze poranne. Przed łóżkiem Marcinka, 
w bieliźnie, z chustą ledwie zarzuconą na 
plecy, stała panna Małgorzata, zaniepokojona 
wielce, i: „co tobie, kochaneczku?* pytała. 

Pan Marcin nieprędko na odpowiedź się 
zdobył. 

— A bo co? — spytał wreszcie. 

— Okrutnie krzyczałeś, 

— Ja? 

— „Mojać*— „nie twojać,* raz wraz po- 
wtarzałeś, a takim głosem, jakbyś z kim spo- 
rzył; pięścią zaś w Ścianę tłukłeś, że tynk 
obleciał. Zestrachałam się, myśląc, że go- 
rączka ciebie rozebrała — i ot — widzisz, jak 
w czepcu tylko a bieliźnie — (że aż mi wstyd) 
— stoję przed tobą. Co tobie, kochaneczku ? 
a praw-że mi, co tobie jest? 

— Nic, pani ciotko — nic! 
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wychodzi 2 razy dziennie. 


Ogłoszenia: 


Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. — Najmniejsze 


ogłoszenie 30 halerzy. 


Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu- 
nikaty po Kronice za jeden wiersz petitowy 60 halerzy. 


Numer pojedynczy: 


we Lwowie: | na prowiacji:i 
poranny . . . . B halerze | poranny . . 5 baierz; 
popołudniowy B kalersy | popołudniowy . 10 haletey 


ma tę zasługę, że zapał kraju odwrócił od 
gwiazd, a skierował na ziemię. Dzięki tej agi- 
tacji, zaczyna kraj rozuunieć, że obok niewoli 
politycznej istnieje i niewola ekonomiczna i że 
kto chce wyswobodzić się z pierwszej, musi 
wprzód pokonać drugą. Agitacja o cukier, 
to tło, na którem odbywa się popularna na- 
uka ekonomji dla mas, pierwsza próba zuży- 
tkowania zapału patrjotycznego dla kwetji co- 
dziennego życia. Niezawodnie pięknym bywa 
wodospad, ale pożytecznym staje się dopiero 
przez praktyczne zużytkowanie jego siły. 

Na przekór wszelkim pesymistom, wola 
kraju zwycięży i otworzy wstęp do dalszych 
zwycięstw. Cała zaś walka stanowić będzie 
chlubną kartę w historji Koła polskiego i pol- 
skiego dziennikarstwa, które bez względu na 
dzielące je różnice, całę stanęło w szeregu. 


(r.) 


Pod rozwagę władz du- 
chownych. 


Lwów 30 września. 


Wspaniała uroczystość wczorajsza w 
Gródku nastręcza nam parę uwag, które ra- 
dzibyśmy poddać pod rozwagę ogółu, a 
szczególnie pod sąd władz naszych ducho- 
wnych. 

Stwierdzić musimy przedewszystkiem, iż 
z okazji odsłonięcia pomnika króla Jagiełły 
w Gródku powtórzyło się to samo, co wi- 
dzimy na wszystkich zebraniach publicznych 
i przy uroczystych obchodach religijnych, lub 
narodowych we wschodnich powiatach kraju. 
Mamy mianowicie na myśli tłumny udział lu- 
du, zarówno polskiego, jak ruskiego. Ten 
ostatni — jak przekonaliśmy się — bez ża- 
dnej agitacji i bez wpływu ze strony polskiej, 
a nawet wbrew namowom i presji ze Strony 
ruskiej inteligencji, garnie się na wspólne z 
polskiem włościaństwem zebrania i chętnie 
uczestniczy w obchodach, nie okazując naj- 
mniejszej nieufności, czy niechęci. 

W ostatnich dniach byliśmy Świadkami 
dwóch takich uroczystości, a to: poświęce- 
nia rzym. kat, kościółka w Łozinie pod Ja- 
nowem, oraz odsłonięcia pomnika [Jagiełły w 
Gródku i w obu obchodach widzieliśmy du- 
żo włościan ruskich, którzy w prawdziwie 
braterskiej zgodzie towśwyszyli polskim włoś- 
cianom i objawiali niekłamane zadowolenie z 
serdecznych słów zgody i miłości, jakie słyszeli 
z ust mówców. Kto stosunki polsko-ruskie 
ocenia z głosów ruskiej prasy, ten dopiero 
na takiem wspólnem zebraniu znajdzie spo- 
sobność do przekonania się o ohydnych 
kłamstwach tych dzienników, które nieustan- 
nie głoszą o niezmiernem rozgoryczeniu i 
podrażnieniu umysłów wśród ruskiego ludu. 
Trafia się to może tam, gdzie lud uległ 
sztucznej agitacji, ale o ogóle powiedzieć te- 
go nie można. 

Takim też pogodnym obrazem braterstwa 
i zgody, były wczorajsze uroczystości w Gród- 
ku. Lud obu narodowości, słuchając przemó- 
wienia ks. prałata Gromnickiego, z wytężoną 
uwagą śledził opowiadania o życiu Polaków 
i Rusinów na wspólnej ziemi, o ich wzajemnej 
miłości i wspólnych staraniach o jedność oj- 
czyzny. Postać króla Jagiełły, Litwina z rodu, 
Rusina z wychowania i obyczajów, a Polaka 
z przekonań i wiary politycznej, nadawała się 
wybornie do przedstawienia ludowi istotnej 
treści i znaczenia idei jagieliońskiej i słucha- 
cze zrozumieli ją niewątpliwie. 

Wobec tej zgody i braterstwa jakże bar- 
dzo uderzała każdego demonstracyjna nieo- 
becność członków ruskiej inteligencji. Pomie- 
szkania tych Rusinów, których przodkowie 
słali prośby do króla Władysława, aby Ruś 
na wieki przyłączył do Polski — wczoraj stały 
zaryglowane, nie ozdobione żadnym znakiem 


— Jakto nic? 

— Kiedy mówię, że nic — to nic? 

— A „mojać — nie twojać“ także nic? 

— Żalim tak wołał ?... 

— Wżdy nie przybiegłabym do ciebie w 
gźle jednem. 

— Niegodny sen jakiś miałem. 

— Majaki. 

— Coś mi się we łbie poplątało, ażem 
się wściekł 3 

— Możebyś się winnej polewki napił? 

— A jest? 

— Jest! wżdy ojciec przed kurami wstał 
dzisiaj. j 
— To daj mi jej, pani ciotko — może 
to i nieżle zrobi. È 

W tej chwili w przedsieniu dał się sły- 
szeć chód pana Jaksy. Panna Małgorzata 
skoczyła zawstydzona, zakłapała pantoflami 
— i znikła. 

— I asan już wstałeś? — ozwał się 
Siwy-Boruta, wchodząc. 

— Zali nie czas już, panie ojcze! 

— Dla mnie — to tak, bo kawał drogi 
mam przed sobą i roboty co nie miara, 
ale acan z godzinkę mógłbyś zdrzemnąć się 
jeszcze. 

— Jakże-bym was panie ojcze nie po- 
żegnał, a strzemienia nie podtrzymał? 

— Zacnieś to powiedział — zacnie! — 
rzekł pan Jaksa, przygarniając syna ku so- 
bie, a w głowę go całując. — Ludzie dzi- 


czci, lub pamięci o wielkim opiekunie i obroń- 


cy Rusi... 

Aie ten strejk surdutowych panów, któ- 
rzy sobie nową tworzą historję, nie dziwił 
już nikogo. Dziwiło natomiast a oburzało do 
żywego zachowanie się grecko-katolickiego 
duchowieństwa, które to zachowanie się nie 
powinno żadną miarą ujść płazem ludziom, 
co z religji czynią publicznie i cynicznie han- 
del polityczny ! 

Na uroczystość gródecką przybyli dwaj 
najwyżsi dygnitarze kościoła katolickiego w 
Galicji, ato: arcybiskup-metropolita obrządku 
rzym.- katolickiego i arcybiskup - metropolita 
obrządku ormiańsko-katolickiego. Metropolita 
grecko-katolicki wymówił się zajęciami we 
Lwowie... Pretensji o to do ks. Szeptyckiego 
mieć nie możemy, każdy bowiem w podo- 
bnym wypadku czyni użytek ze swych zapa- 
trywań i tendencyj... 

Ale stało się co innego, co już nie przy- 
kre uczucie, ale wywołało ogólne zgorszenie 
wśród ludzi katolickich bez różnicy obrządku. 
Oto, na powitanie obu przybyłych dostojni- 
ków kościoła katolickiego, — jak jest u nas 
zwyczajem i obowiązkiem duchownym — wy- 
szło do bramy tryumfalnej, którą Komitet u- 
stawił, całe duchowieństwo rzym. katolickie, 
a także gmina wyznaniowa żydowska z od- 
znakami swego wyznania i urzędownie przy- 
jęli najwyższych przedstawicieli katolickiego 
kościoła djecezji. Nie jawił się natomiast kler 
grecko katolicki, urzędujący w tem samem 
mieście i demonstracyjnie zignorował powagę 
i cześć, jaką Świat katolicki otacza dostojni- 
ków swego kościoła! 

Nie rozchodzi się nam tutaj o osobiste 
sympatje, lub antypatje odnośnych jednostek 
cerkwi grecko-katolickiej w Gródku, nie roz- 
chodzi się nam także o objawy osobistych 
uczuć dla obu mężów, stojących na czele 
dwóch djecezyj katolickich, — ale rozchodzi 
się o zgorszenie, o upokorzenie powagi Ko- 
Ścioła katolickiego, który chyba dotychczas 
WŁ wspólnym, zarówno dla łacinni- 
ków i Ormjan, jak i dla duchownych grecko- 
katolickiego wyznania. 

Co mógł myśleć lud siermiężny, kiedy 
patrzał na to lekceważenie dostojeństwa ko- 
ścielnego przez kapłanów tej samej religii ? 
Co mogli sądzić o godności katolicyzmu ży- 
dzi, kiedy widzieli ten afront, wyrządzony pu- 
blicznie i ostentacyjnie przez jednych ducho- 
wnych katolickich — innym katolickim du- 
chownym ? 

Osobiste niechęci, polityczne nienawiści 
i agitacje partyjne mogą sobie istnieć pomię- 
dzy ludźmi, ale bezwarunkowo niewolno na- 
dużywać dla nich względów i powinności, 
które stoją ponad wszystkiem, bo dotykają 
powagi religji i pobożności mas, — potrącają 
o podstawowe kwestje Kościoła katolickiego. 

Jeżeli duchowieństwo ruskie nie odczuwa 
znaczenia swego zachowania się, mamy pra- 
wo, jako katolicy, domagać się od jego prze- 
łożonej władzy, aby pouczyła je o obowiąz- 
kach katolickiego kapłana i położyła kres 
zgorszeniu i poniżaniu wspólnego kościoła! 


Ze Śląska górnego. 


W życiu społeczeństwa połskiego na 
Śląsku górnym zaszedł wypadek nadzwyczaj 
ważny. Oto Katolik bytomski, a raczej jego 
główny redaktor p. Adam Napieralski, 
zawrócił z drogi, którą szedł dotychczas i w 
numerze piątkowym oświadczył, że wobec 
utworzenia się polskiego „Towarzystwa ludo- 
wego“ na Śląsku, uważa już za niestosowne, 
ażeby kierownictwo sprawy polskiej w tej 
dzielnicy pozostawało w rękach jednostek, 
w tym wypadku redaktorów. Zrzeka się więc 
dotychczasowego przewodnictwa, wystę- 
puje z komitetu stronnictwa cen- 


wują się, żem skóry acanu nie karbował, 
a. mimo to wyrosłeś tak uczciwie. Za jednego 
bitego dziesięciu niebitych dają, a tu cale 
inaczej wychodzi. Prawda! że nie ma reguły 
bez wyjątku i dzięki Panu Bogu, że ten wy- 
jatek mnie przypadł. — Jakżeś spał, panie 
synu — co? 

— Męczyły mnie trochę majaki niego- 
dne... A ociec? 

— Prawdęć rzekę, żem już dawno tak 
posilnego snu nie miał. Com kiedy miłował 
za czem tęsknił, ludzie dawni, czasy dawne 
— wszystko to się przesuwało przed zwier- 
ciadliskiem mej duszy, a wiosną pachnęło, 
a zapommianem, od lat wielu, ciepłem grzało. 
Czułem, jako mi już z oczu sen się pło- 
Szył, a jeszcze mi się figury różne kłaniały: 
to Zygmunt król, to Stefan król, to š. p. 
nieboszczka małżonka moja, jakożywa szmer- 
gała mi przed nosem, to Jaśko Trzcinka za 
młodych swoich lat, w bok mnie szturgał, 
a o SŚłotwińskim zajaździe szeptał. Popląsy- 
wały też i białogłowe różne, figle wesołe czy- 
niąc; fikały dzierlatki przekomarzające się 
swawolnie, z któremi w różnych komitywach 
się bywało i coś nie coś nagrzeszyło się tam 
może. Dobrze mi było ze wspomnieniami 
onemi, żem łapy na oczy kładł, by sen ucie- 
kający przytrzymać, alem wczas sobie przy- 
pomniał, że sprawa acana zwłoki nie lubi — 
więcem na równe nogi wstał, pod Żóraw 
studzienny poszedł i ze dwa wiadra wody 


TASZEWSKI-BARAŃSKI i MIECZYSŁAW SCHMITT. 


trum i poddaje się odtąd władzy rzeczone- 
go Towarzystwa. 

Wiadomo, że Każolik nie dawno jeszcze, 
bo przed dwoma tygodniami, zwrócił się 
ostro przeciwko projektowi utworzenia cen- 
tralnego komitetu wyborczego, jako najwyż- 
szej władzy narodowo-wyborczej dla całego 
zaboru pruskiego i wychodźtwa polskiego w 
głębi Niemiec. Z ówczesnego jego oświad- 
czenia wnosić było można, że nie godzi się 
na poddanie Śląska jakiejkolwiek polskiej 
władzy wyborczej, że ma nadzieję, iż stosu- 
nek ludności polskiej do centrum ułoży się 
po jego myśli i że z tego powodu zamierza 
i nadal zachować wierność tej niemieckiej 
partji. — Po tem oświadczeniu, piątkowa je- 
go enuncjacja brzmiała dziwnie, nasuwała 
też przypuszczenie, że za kulisami coś zajść 
musiało, co spowodowało tę nagłą jego zmia- 
nę frontu. 

Wyjaśnienie tej sprawy przyniosły dzien- 
niki berlińskie. Znajdujemy w nich telegram 
tej treści, że p. Adam Napieraiski dlatego 
zrywa z centrum, ponieważ komitet centrowy 
odrzucił mu stanowczo kandydaturę górnika 
Królika na posła do sejmu pruskiego w okrę- 
gu bytomskim. 

Faktem jest więc, że p. Napieralski wy- 
stąpił z komitetu stronnictwa centrum, że pod- 
dał się władzy „Towarzystwa ludowego,“ za- 
łożonego mniej więcej przed dwoma miesią- 
cami. — Program tego Towarzystwa podali- 
śmy wówczas. Stanęło ono na gruncie pol- 
skim i wzięło sobie za zadanie przywrócenie 
zgody w obozie polskim na Śląsku. Z wielu 
stron uważano założenie tego Towarzystwa 
za zbyteczne, ponieważ istnieje tam już pol- 
skie „Towarzystwo wyborcze*, które prze- 
prowadziło wybory do parlamentu pod ha- 
słem narodowem i przy tych wyborach po- 
kazało się, że umie stać na straży narodowej 
sprawy na Śląsku. 

Dziś „Towarzystwo ludowe* już się zwró- 
ciło do „Towarzystwa wyborczego* z propo- 
zycją wspólnego działania, ewentualnego na- 
wet zlania się w organizację. Układy się to- 
czą, decyzja jeszcze nie zapadła. O ich rezul- 
tacie trudno jeszcze przesądzać. W każdym 
razie fakt rozbicia się „katolikowo-centrowego* 
sojuszu uważać trzeba za pomyślny. : 


Uczciwy głos niemiecki. 


Köln. Volksztg. omawiając postępowanie 
władz pruskich wobec języka polskiego w 
szkole i poza szkołą, w artykule: „Policja i 
wolność obywatelska" pisze: 

„Niejednokrotnie podnoszono już w pra- 
sie i na zgromadzeniach, że policja w „Preussen- 
Deutschland“ posiada za szeroki zakres władzy. 
Zaprzeczyć temu nie podobna, ale ostatecznie 
władza policyjna jest taką — na jaką naród 
zasługuje. W najdrobniejszym wypadku sły- 
szy się tam wołanie o policję, co nie prze- 
szkadza, że równocześnie dzieją się wprost 
skandaliczne rzeczy, na które nikt nie zwraca 
uwagi. To też każdy obcy wyraża zdziwienie 
i oburzenie z powodu tego wkraczania policji 
w najdrobniejsze kwestje życiowe i chyba 
poddany rosyjski nie dziwi się temu. 

Ta działalność policji, nieznana w kra- 
jach o wyższej kulturze, jak Anglja, Francja, 
Belgja, Holandja etc. jest jeszcze mniej przy- 


krą niż wdzieranie się policji i innych poli- ` 


cyjnie usposobionych organów w zakres praw 
zasadniczych o wolności. W którym cywili- 
zowanym kraju byłby możliwym zakaz ucze- 
nia się prywatnie jakiegokolwiek języka? 
A u nas nauczycielka, za udzielanie prywa- 
tnych lekcyj języka polskiego— idzie do wię- 
zienia| Doprowadzono nawet do tego, że na- 
uczyciel w szkole szpieguje, w jakim języku 
ksiądz udziela nauk przy spowiedzi, nadzorca 
w fabryce jak rozmawiają robotnicy. 


na łeb sobie wylać kazałem. Krzepki się 
czuję i zdrów i że dziwno mi jest, że niby 
to za siedemdziesiątkę patrzę. Omyłka być 
musi w metryce urodzenia mojego, a wiem 
od Ś. p. pana ojca, że ksiądz, który mnie 
chrzcił, w dobrej był zedzbanem konfidencji. 
Dziesiątkę dodał, jeżeli nie więcej, jak miły 
mi Bóg, bo jakże to: w latach podobnych 
o fikających białogłowach marzyć |... 

Wąs pokręcił i mrugnął jednem okiem 
na Marcinka. 

„ — Co tu pantoflami kłapało, gdym wcho- 
dził? — po chwili spytał. 
„, Pan Marcin zaśmiał się i opowiedział, 
jako pani ciotka przyszła do niego. 

Winna polewka, podana przez pannę 
Małgorzatę, smakowała obu. Na niebie rozja= 
śniało się — ciepły, majowy dzień się bu- 
dził. Przed dworem koń zarżał, psy skomliły, 
a wróble ćwierkać zaczęły. Pan Jaksa szablę 
przypasał, czapę z fantazją na łeb wsadził; 
ucałował syna, Małgosię uścisnął i znalazł 
SIĘ na kulbace, zanim pan Marcin do strze- 
mienia się pochylił. 

— Ostańcie z Bogiem! — zawołał. 

l ruszył — za nim potrząsł się pachołek 
w Szaraczkowy kubrak odziany. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Chylewski, Hruby i Sp. 


dawniej Władysław Niemeksza 


Biuro techniczne i Zakład 
instalacyjny 
we Lwowie, 


Kopernika 15 a, 2 piętro. 


Przyjmujemy zamówienia na: Maszyny, kotły parowe. 
Chłodnie mechaniczne fabryki lodu, 
drożdży, Browary, Tartaki, Młyny zwykłe i automatyczne, 
Lokomobile i motory gazowe, benzynowe, spirytusowe (szwedz- 
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orzelnie, Fabryki 


kie i amerykańskie) etc. etc. 


=" 


z najprzedniejszej bibułki egipskiej, 


oraz TUTKI „Primus* specjalne białe i żółte, 


poleca UIN) „Frimus Diale NICLUSZCZORE 
z najprzedniejszej bibułki francuskiej „Abadie*. 


53 


we Lwowie 


ulica Mickiewicza 1. 2 
(róg placu Smolki) 


towych SK. PRIMUS 


Fabryka 


w roku 1902. Tutek Cygate 


Odznaczona złotym medalem | 
dyplomem uznania 
na Wystawie wiedeńskiej 


Ni 


Fiasko antipolskiej polityki powinno ka- 
żdego przekonać, jakie rezultaty przynosi sy- 
stem policyjnego kija w zagadnieniach polity- 
czno-narodowych. Nauczyciel zakazujący dzie- 
cku rozmawiania w języku polskim nawet 
poza szkołą — możliwy jest tylko w Niem- 
czech, jak i tu tylko możliwe takie horendalne 
a bezkarne gwałcenie osobistej wolności. 
Tylko w Niemczech naród znosi coś podo- 
bnego — a są tacy, którzy to nawet po- 
chwalaią! 

W innym artykule p.t. „Wszechniemieccy 
zbawcy“ poddaje tenże dziennik ostrej kry- 
tyce uchwały powzięte na wszechniemieckim 
wiecu w Plauen, a zwłaszcza uchwałę co do 
założenia skarbu wojujących Niemiec — pan- 
germanów, Powoływanie się ich na przykład 
Polaków jest wprost śmieszne, bo Polacy 
bronią się tylko o własnych siłach, nie mając 
narodowego rządu. 

Interesów niemieckich strzeże potężna 
armja niemiecka i wielka siła materjalna i fi- 
nansowa państwowa. Wszechniemcy więc two- 
rząc zapagy dinansowe, nadają irm cechę środ- 


sk, zaborczego, który spotęgąwać musi wszę+ 


i 4 


zie 1 fak już wielką nieufność do Niemiec. 
Odnośnie do sprawozdania Clasa, (którego 
rezolucję odpowiednią też przyjęto), że w po- 
lityce antipolskiej dotąd nie będzie zmiany na 
korzyść, jak długo rząd nie zdecyduje się 
znieść zasady równości Polaków wobec 
prawa, powiada köln. Volksztg.: 

„Gdyby podobne zachcianki mogły kie- 
dyś znaleźć posłuch w sferach powołanych, 
to możnaby ze słusznością mówić o upadku 
niemieckiego państwa“. 


`- Wystawa 


ogrodniczo-pszczelnicza 


we Lwowie. 


W dalszym ciągu wędrówki po kwieci- 
stych i przesyconych aromatem owoców Sa- 
lach, uderzają widza przedewszystkiem owo- 
ce hodowli br. Juljana Brunickiego z Pod- 
horzec. Dobór znakomity, poszczególne zaś 
jabłka i gruszki jednego gatunku podobne są 
do siebie jak dwie krople wody, wielkość, 
kształt, zabarwienie wystawionych okazów, 
ani na włos nie różnią się od siebie. To zna- 
czy hodowla rasowa! 

Obok, w sali sąsiedniej, znowu firma 
Starcków rzuca się w oczy zbiorem na- 
sion warzywnych i kwiatowych, wielkim zbio- 
rem cebulek hiacentowych; obok rozłożono 
na papierze kilkadziesiąt bukietów — to sor- 
tyment georginij w pełnym kwiecie. 

Obok Starcków, rozłożyli swe owoce Pa- 
weł Kowalski, kierownik szkoły w Koby- 
lowłokach, dr. Tarnawski z Kosowa 
przepiękne swe specjalności w jabłkach, da- 
lej, w salce ze strony przeciwnej, zarząd 
dóbr zaleszczyckich cały jeden stół 
olbrzymi założył próbkami cudownych owo- 
ców, z których rzucają się w oczy przede- 
wszystkiem gruszki olbrzymie. Są i melony. 
W ciągu dwu pierwszych dni wystawy, leża- 
ły tu na talerzykach btałe i czarne zaleszczy- 
cki winogrona, następnie jednak — znikły 
gdzieś. 1 

Obok Zaleszczyk, ordynacja Boryni- 
cze, dalej Edward Koteckż z Horodenki, 
Gnoiński z Cieszanowa, Anna hr. W o- 
lańska z Rzepiniec i Leopold Spirydo- 
wicz ze Starejropy, lśnią ponętną barwą 
owoców i wabią ku swym stołom zwiedza- 
jących. W tej Sali ulokowany i Jan Mar- 
cinków z Sołotwiny Mizuńskiej. Ogród je- 
go, położony w górach na wysokości 620 m. 
nad powierzchnią morza, a w otoczeniu 
szczytów górskich wysokości 1345 m., zało- 
żony w dodatku na usypisku skalnem, dzięki 
energji i wytrwałości właściciela przynosi 
plony, którychby się i podolska nie powsty- 
dziła gleba. Szczególnie piękne, jakkolwiek 
nie odznaczające się nadzwyczajną wielko- 
ścią, są jego zimowe jabłka. 

salach po lewej stronie, spotykamy 
się w pierwszej linji z wystawą Braci 
Drobnerów, najmłodszą i najruchliwszą 
iwowską firmę ogrodniczą. Forsują oni prze- 
ważnie jarzyny. Na środku Sali piramida 
z czteru olbrzymich dyń, z których każdą, 
dwu silnych ludzi udźwignąć zaledwie jest 
w stanie; przy drzwiach okazy z ich szkółki 
drzew owocowych, a dalej, góry całe jarzyn, 
przeważnie gigantycznej wielkości. Więc naj- 
większe na wystawie okazy brukwi, szma- 
ragdowa kapusta, marchwie, pietruszki, pory, 
selery, jeszcze dalej zbiór owoców, a w 
środku na półeczkach kolekcja przetworów 
owocowych, baterje porzeczniaków, malinia- 
ków, agrestniaków, soki, kompoty. 

W sali sąsiedniej walczą ze sobą o pal- 
mę pierwszeństwa owoce Teofila Piszkle- 
wicza ze Starej soli, Józefa Szelewiczaz 
Leżajska, Szymona Gnickiego z Uścia bi- 
skupiego (1 największe na wystawie jabłko), 
Janiny Romanowskiej z Kopani, Horo- 
dyskiego z Łabiniec (b. piękne gruszki) 
a wreszcie jabłka wielkości ejdamskiego sera 
z ogrodów zakładu sadowniczego braci 
Niemczewskich z Okopów Św. Trójcy. 

Wspaniale wystąpiła krajowa szkoła 0- 
grodnicza w Tarnowie. Gatunków owoców 
mnóstwo. Prócz świeżych, rozłożono na ta- 
lerzykach owoce suszone. Obok butelki i sło- 
iki z winami owocowemi i galaretami. Szcze- 
gólnie piękne są tarnowskie gruszki duże, 
FVORRE. HG6rzą „szkadazuże kosatować. niemo 

rómiseo © 
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Żna 'tych specjałów. 


W'salce maróżńej Od Strony pAFKU, Kró- 


iuje znowu Grzegorz Nos s z Bortkowa. Jabł- 
ka jego wprawiają w podziw, jarzyny aż się 
proszą na półmisek. Wystawił też p. Noss 
modele szczepów i sposobów szczepienia. 
Obok, Szymon Ferens z Ohladowa, wysta- 
wia zbiór jabłek rumianiutkich, apetycznych 
i smakowite kompoty. Jeden słoik pękł — i 
ze Szpary wylewa się na stół słodka jego za- 
wartość. Przeciska się między stolikami elc- 
gancka, młodziutka para małżeńska z prześli- 
cznem, czteroletniem bobem. Tatuś z mamcią 
zachwycają się jabłkami, bobo praktyczniej- 
Sze, macza różowy paiuszek w rozlanym kom- 
pocie i oblizuje go języczkiem — mama spo- 
sstrzega to, rumieni się gwałtownie i energi- 


Cznym ruchem pociągnąwszy za sobą swą 
pociechę, znika w tłumie, © 7 s 4 


adi 


tości 
w skrzynkach 
w zwykłych 


w skrzynkach po 25 sztuk, 


Cyiindry, kapelusze 
P. & C. Habiga, W. 
i z innych ces. i król, nadwornych fabryk 


Specjalistą od suszenia jarzyn, jest p. Jan 
Różański z Bochni, który wystawił kolekcję 
całą jarzyn suszonych w całości i krajanych, 
na widok ich zaś, doprawdy żal zbiera, że 
Sprowadza się u nas do kraju za kilkadzie- 
siąt tysięcy rocznie towaru tego z za granicy. 

W następnej sali, rozłożyły swe produkty 
szkoła Towarzystwa ogrodniczo- 
pszczelniczego w Brodach (jabłka jedne 
z najpiękniejszych na wystawie), ogród szkol- 
ny w Bierzanowie (jarzyny) i Taźbierski 
z Zakliczyna (doborowe owoce i wina owo- 
cowe. Jako specjalność śliwki). 

Pozostaje nam jeszcze ostatnia sala, mie- 
szcząca, że tak powiemy, skarbiec wystawy. 
Tu rozgospodarował się jak sam chciał prof. 
Ciesielski, jej prezes i inicjator. 

Na honorowem miejscu ustawiono tu bu- 
telki z miodem i winami owocowemi kilku- 
dziesięciu wystawców, po stronie drugiej 
przybory pasiecznicze wyrobu p. Nossa 
z Bortkowa i inne jakiejś niemieckiej firmy, 
obok nich zaś, w kącie kryje się skromnie 
owoc pracy całego życia niemal szanównego 
profesora, | coś: Ukoło::80 .aprawnych roczni- 
ków wydanego przezeń Bartnika. W sali tej 
ścisk od rana do wieczora tak olbrzymi, że 
duszonemu i potrącanemu co chwila sprawo- 
zdawcy, trudno doprawdy zorjentować się 
w tym chaosie. 

O wystawie ogrodniczej w hali muzy- 


cznej, napiszemy w następnym numerze. 
A aa bial 


Lwów 30 września. 

Stan powietrza. Godzina 12 w południe: 
<łepłota - 16*R. Pogoda. » 

Wiadomości osobiste. 

Namiestnik hr. Andrzej Potocki, powró- 
cił z Wiednia do Lwowa. i 

Prof. dr. Szymonowicz powrócił do 
Lwowa i ordynuje jak dawniej w chorobach 
uszu, nosa i gardła. 

Mianowanie. Radca dworu i prokurator 
skarbu we Lwowie, zamianował Ottona Hajeka, 
sierżanta 80 pp., kancelistą w XI ki. rangi przy 
galic. prokuratorji skarbu. 

Pensjonowani starostowie. Starostowie: 
bialski Kurykowski,  brzeżański Orobkiewicz 
i bobrecki Kuryłowicz, przeniesieni zostali w stały 
stan spoczynku. 

Petycja nanczycieli ludowych. Towa- 
rzystwo nauczycieli ludowych wniosło do sejmu 
cztery petycje: 1) w sprawie płac, dodatków i 
stabilizacji; 2) w sprawie zmiany ustaw o sto- 
sunkach prawnych stanu nauczycielskiego w kwe- 
stji przenoszenia w stan spoczynku i zaopatrze- 
nia wdów i sierót; 3) o ustawowe określenie 
charakteru służbowego nauczycieli ludowych; 
4) o gruntowną rewizję ustaw szkolnych i 
w związku z nimi będących przepisów. 

Pociągi do Żółkwi. Dla ożywienia ruchu 
lokalnego między Zółkwią i Lwowem kursować 
będzie, na kolei Lwów-Bełzec (Tomaszów) po- 
cząwszy od 4 października br., aż do odwoła- 
nia, każdej niedzieli, pociąg lokalny nr. 2215 
z wozami I, II i HI klasy, Pociąg ten odcho- 
dząc ze Lwowa o godzinie 11 min. 11 w nocy 
i zatrzymując się po drodze w  Kleparowie, 
Brzuchowicach, Zawadowie, Zaszkowie, Zarud- 
cach, Kulikowie i Macoszynie zdąży do Żółkwi 
o godzinie 12 min. 42 po północy. Szczegółowy 
rozkład jazdy tego pociągu lokalnego, zawarty 
jest w osobnem ogłoszeniu. Za opłatą zwyczaj- 
nych biletów jazdy można jechać tym pociągiem 
iokalnym we wszystkich relacjach. Ponadto po- 
cząwszy od 4 października br. w każdą nie- 
dzielę wydawać się będzie w Żółkwi zniżone 
bilety powrotne po cenie I kl. 5'40, H kl. 3:90, 
Ill kl. 2-— koron, uprawniające do jazdy z Żół- 
kwi do Lwowa dowolnym pociągiem, a z po- 
wrotem wyłącznie powyżej pomienionym pocią- 
giem lokalnym. 

Nowe cygara. Z dniem 1 października 
rb., wprowadza zarząd austrj. monopolu ty- 
toniowego, dwa gatunki cygar o małej zawar- 
nikotyny. Cygara pod nazwą „Rosita*, 

100 sztuk, sprzedawane będą 
trafikach po cenie 8 halerzy za 
sztukę. Natomiast cygara pod nazwą „Selectos*, 
sprzedawać będzie 
skład osobliwych cygar po cenie 20 halerzy 
za sztukę. 

Odsłonięcie pomnika Jagiełły w Gró- 
dku. Dodatkowo do sprawozdania naszego 
w porannym numerze notujemy, że w czasie 
uroczystości nadeszły telegramy od posłów Ko- 
lischera, Królikowskiego, i Merunowicza, od 
gniazd sokolich: w Dobczycach, Kołomyi i Pod- 
wołoczyskach, od Stowarzyszenia polskich ro- 
botników w Wiedniu, od stowarzyszenia ro- 
botników i robotnic im. św. Józefa w Stanisła- 
wowie, od Stowarzyszenia kolejarzy w Stani- 
sławowie i innych, które odczytano w czasie 
przyjęcia w sali resursy. 

== Pożegnanie. Dziś przed sesją magi- 
stratu delegacje wszystkich biur i urzędów miej- 
skich zjawiły się w sali obrad magistratu, by 
pożegnać przechodzącego na emeryturę star- 
szego radcę p. Emila Cossę. Imieniem gre- 
mium magistratu przemówił w serdecznych wy- 
razach dyrektor magistratu p. Lukas, który od- 
dał hołd niezmordowanej, ofiarnej, przykładnej, 
a cichej pracy p. Cossy i serdecznie go poże- 
gnał, życząc jak najpogodniejszych dni w dal- 
szem, najdłuższem życiu. P. Cossa do łez wzru- 
szony, podziękował za życzliwe słowa i nad- 
mienił, że służbę swą pełnić zawsze pragnął 


| zgodnie-z. interesami=gminy i po-.obywatelsku, 


cieszy się. więc "wyrazami, 'wypowiedzianymi 
szczerze, a dającymi mu ukojenie, że intencje 
jego zostały zrozumiane. Mimo nadwątlonych 
sił i zdrowia przyrzekł i nadal w razie potrzeby 
służyć zawsze chętnie swą radą. Poczem ser- 
decznie z wszystkimi ig pożegnał. 

= Co to znaczy? W Gródku sprzedawa- 
no wczoraj pocztówki z podobizną pomnika 
Jagiełły; pod ryciną mieści się napis „Pomnik 
króla Jagiełły*,: a następnie „Naśladownictwo 
zastrzezione*. Strona adresowa wskazuje, że 
pocztówkę wykonano na jakimś niemieckim fa- 
brycznym „szimlu*, bo ponad wyrazem „Karta 
korespondencyjna" w rozmaitych obcych jezy- 
kach, dodrukowano jeszcze i tytuł polski. Wi- 
docznie więc jacyś spekulanci wyzyskują w ten 
brzydki sposób obchody patrjotyczne, że za- 
granicą zamawiają wykonanie ryciny i napisu, 
nie troszcząc się, że niemiecki drukarz „wydru- 


Plessa 


Bieliznę męską, krawaty, 
rękawiczki, laski, parasole, płaszcze gumowe, kalosze, 
kufry, torby, paski p 


DZIENNIK POLSKI z dnia 1 października 1903 r. 
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kuje oburzające dziwolągi, bo polska publi- 
czność za to hojnie zapłaci. Takie fabrykaty 
powinny być raz wreszcie wygnane, gdzie pieprz 
rośnie, a pewni nasi przemysłowcy powinni raz 
wreszcie pojąć całą brzydotę takiego krzywdze- 
nia przemysłu swojskiego. 

Podatek osobisto-dochodowy w roku 
1902, jak ogłasza ministerstwo finansów przyniósł 
3225'4 miljonów koron (+ 122'5 miljonów niż 
w r. 1901). Opadatkowanych było 2,564.982 
osób, podczas gdy w r. 1901 tylko 2,471.139. 

Przed konsulatem. Od jednego z powa- 
żnych obywateli Iwowskich, otrzymujemy nastę- 
pujące pismo: Dnia wczorajszego w porze po- 
łudniowej idąc w towarzystwie żony i dwu có- 
rek ulicą Mochnackiego, stanęliśmy na chwilę 
przed willą Dunikowskiego, by się tej budowie 
przypatrzeć. W tym momencie podszedł ku nam 
kapral policji i salutując grzecznie rzekł: „Pro- 
szę się rozejść, tu gromadzić (!) się nie wolno, 
bo tu mieszka konsul niemiecki“. Zdumieni, nie 
odpowiadając na tak dziwne i trudne do wy- 
konania żądanie, „gdyż trudno nam było jako 
rodzinie, „rozejść się“, opuściliśmy co. prędzej 
tę stanem wyjątkowym nawiedzoną ulicę. Udaję 
się więc dziś do szanownej redakcji z prośbą 
o łaskawe uwiadomienie publiczności o tem 
zarządzeniem policji, która, mojem zdaniem, po- 
winna tego rodzaju zarządzenia ogłaszać sama 
publicznie, by wszyscy wiedzieli, że np. ulicą 
Mochnackiego wprawdzie przechodzić jeszcze 
wolno, lecz ani na chwilę w okolicy mieszka- 
nia konsula przystanąć nie można. 

Kradzież roweru. Z kruchty kościoła OO. 
Dominikanów, skradziono. wczoraj około godzi- 
ny 3 popołudniu, p. Juljnszowi Krupskiemu, 
malarzowi, rower wartości 240 kor. W godzinę 
już później, aresztowała policja złodzieja na 
Łyczakowskim cmentarzu. Był nim Władysław 
Pałac, były kelner, a obecnie zarobnik kolejo- 
wy, który przy przesłuchaniu zeznał, że kradzież 
tę popełnił do spółki z niejakim Michałem Ka- 
kurekiem, napędzonym z klasztoru  braciszkiem 
OO. Bernardynów z Leżajska, który na widok 
zbliżającego się do nich policjanta, wczas 
uciekł. Odebrany złodziejowi rower oddano 
właścicielowi. 

Kradzież kosztowności. Onegdaj donie- 
śliśmy o wielkiej kradzieży kosztowności, po- 
pełnionej na szkodę urzędnika Banku hipote- 
cznego p. Henryka Siissera. Wczoraj znalazła 
policja skradzione kosztowności w zakładzie 
zastawniczym p. Ostrowskiej, gdzie je zastawił 
był posługacz publiczny nr. 18 za 600 koron. 
Dalsze śledztwo wykryło, że klejnoty dał Schul- 
zowi do zastawienia niejaki Rudolf Osmer z za- 
wodu szklarz, który otrzymawszy pieniądze wy- 
jechał natychmiast ze Lwowa do Oświęcimia, 
gdzie kochanka jego jest kasjerką w restauracji 
kolejowej. Na telegraficzne wezwanie lwowskiej 
policji aresztowano Osmera w Oświęcimiu i 
istotnie znaleziono przy nim pieniądze.  Posłu- 
gacza, który klejnoty te zastawiał i który był 
już kilkakrotnie karany za złodziejstwo o współ- 
udział i w kradzieży tychklejnotów, zatrzymano 
również w aresztach. 

Wypadek kolejowy na stacji Sądowa 
Wisznia. Przedwczoraj, jeden z pasażerów po- 
ciągu nr. 13, Jakób Rubin z Bohorodczan, sta- 
rzec 80-letni, dostał się w niewytłómaczony 
sposób pod koła wozu i tak ciężkich doznał 
uszkodzeń, że mimo natychmiastowej pomocy 
lekarskiej wnet skończył życie. 

Nowa defraudacja. Jedno z pism kra- 
kowskich donosi, że w Wiśniczu przy przedsię- 
wziętem przed kilku dniami szkontrum, skonsta- 
towano w tamtejszej miejskiej Kasie oszczędno- 
ści brak około 20.000 kor. 

*) Z istniejących spółek handlowo-owo- 
carskich w Galicji, najlepiej rozwija się spółka 
tarnowska. W ciągu roku zdobyła sobie nie 
tylko targ miejscowy ale i dalszych konsumen- 
tów. Działalność ta bardzo dodatnio wpłynęła 
na rentowność sadów w okolicy, które właści- 
cielom przyniosły przeszło trzykroć większy do- 
chód niż dotychczas. Spółka ta, subwencjono- 
wana obecnie przez kraj, zajmuje się także wy” 
robem dobrych win owocowych, których zapas 
wynosi obecnie około 80 hl. 

Rusini między sobą. Wczoraj, we wto- 
rek, odbywało się w Przemyślu walne zgroma- 
dzenie członków staroruskiego towarzystwa im. 
Kaczkowskiego. Uczestnicy przed zebraniem 
wzięli udział w nabożeństwie, które na intencję 
zjazdu odbyło się w cerkwi katedralnej. Kiedy 
jednak wychodzili ze świątyni, spotkali się 
z tłumem studentów ukraińskich z gimnazjum 
ruskiego, którzy, dobrawszy sobie do pomocy 
pauprów ulicznych, przyjęli ich wysoce obraźli- 
wymi okrzykami i gradem kamieni. Powstało 
zamieszanie takie, że musiała interwenjować po- 
licja, przyczem — jak nam donoszą — kilku 
ekscedentów aresztowano. 

Zagadkowa sprawa. Z Cieszyna dono- 
szą: Policja tutejsza ogłosiła, że lekarz Win- 
centy hr. Tyszkiewicz, który się tu przed ro- 
kiem z Zakopanego przesiedlił, wyszedł w so- 
botę o godzinie 6 rano z domu i dotychczas 
nie wrócił. Wszelkie poszukiwania pozostały 
dotąd bez skutku. 

Samobójstwo zakonnicy. Do Kurjera 
Lwowskiego donoszą z Niemirowa: W domu 
właścicieli dóbr Smolin, pp. Andruszewskich, 
zastrzeliła się, przebywająca w gościnie, nie- 
wiadomego nazwiska i pochodzenia, młoda za- 
konnica, prawdopodobnie siostra miłosierdzia. 
Przy denatce znaleziono 2 książeczki wkładkowe 
gal. Kasy oszczędności, na łączną sumę około 
1000 koron na nazwisko Kazimiery Kostkiewicz 
opiewające, kosztowności drobne i receptę dra 
Służewskiego, z, Jordanowa „ zy} 1. s sierpnia, rb, 
dla siostry Beatryczy wydaną .i listy od. nieja- 
kiej Marji Wiśniewskiej z Przeworska, ks. Šo- 
chańskiego z Zabierzowa koło Rzeszowa i wiele 
innych z zaboru rosyjskiego. Co było powodem 
samobójstwa, nie wiadomo. Sprawę tę oddano 
tutejszemu sądowi do zbadania. Ea 

Ordynacja wrzesińska. Dziennik Po- 
znański dowiaduje się, że cały majątek wrze- 
siński zamieniony zostanie na ordynację. Odno- 
śny wniosek i statut podany już został do za- 
twierdzenia sądowi nadziemiańskiemu w Po- 
Znaniu, 

Sprawiedliwość pruska. Najwyższy sąd 
wojskowy pruski, zamienił karę, na jaką skaza- 
ny został kadet Hiissener za zabicie jedno- 
NM ULE z 3 lat twierdzy i de- 
Era d RCI etnie więzienie bez de- 


Tenże sam sąd zmienił również karę na 
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podoficera Breitenbacha, za znęcanie się nad 
żołnierzami wyrzeczoną, podnosząc karę więzie- 
nia z lat 3 do ośmiu. 


Te dwa fakty dają najlepsze wyobrażenie: 


o poczuciu prawa u wojskowych sędziów i o 
tem, jak traktowany jest występny podoficer, 
a jak zbrodniarz z oficerską odznaką. Straszne 
są kary za znęcanie się nad żołnierzami; jeżeli 
jednak podoficer otrzymał ośm lat więzienia, 
to kadet powinien być chyba za zamordowanie 
żołnierza powieszony. 

Cywilizacja i kultura niemiecka. W o- 
statnich czasach przybrały obrazy  telefonistek 
popełniane za pośrednictwem publicznych te- 
lefonów automatycznych takie rozmiary, że 
w odleglejszych punktach Berlina pozamykano 
je. „Ateńczycy“ teutońscy robili sobie sport 
z mówienia najbrutalniejszych impertynencyj i 
żartów, licząc na bezkarność, ułatwioną przez 
automatyczne urządzenia. 

Germanizacja nazw. Wieś Kunowo w po- 
wiecie śremskim nazywać się będzie od 1 paź- 
dziernika Kunthal. 


„Jubileusz ks; Kordeckiego. Dnia 15. 


listopada - w przeddzień -300 rocznicy -urodzin 
Kordeckiego, na Jasnej 
wione o godzinie 11 przedpołudniem, uroczyste 
nabożeństwo w kaplicy Matki Boskiej, nazajutrz 
zaś uroczyste nabożeństwo w wielkim kościele 
z katafalkiem za wszystkich zmarłych OO. Pau- 
linów. Jak stwierdzają dokumenty klasztorne, 
zwłoki ks. Kordeckiego pochowane są pod ka- 
plicą św. Antoniego. Dzwonek częstochowski 
zachęca do gromadzenia pamiątek po Korde- 


ckim. „Ktoby posiadał cokolwiek zwięzanego 
z pamięcią Kordeckiego — pisze Dzwonek —- 
zrobi najsłuszniej, gdy złoży to w klasztorze 


Jasnogórskim*. Ks. przeor Rejman powziął po- 
dobno myśl założenia muzeum pamiątkowego 
im. Kordeckiego. 

Stan pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). 
Dnia 29, godzina 7 rano notują: Christiansund 
+100, Wiedeń +120, Pola --17:0, Budapeszt 
+130, Florencja --15'0, Biarritz +-17:0, Paryż 
--14'0, Monachjum -- 18:0, Berlin +-10'0, Memel 
+100, Wilno -50, Bregencja + 12'0, Gorycja 
+150, Rzym +-13:0, Petersburg --6'0, Moskwa 
+90, Abazja -+15%0, Lussin piccolo +-18'0, 
Nizza +-17'0. 

Sytuacja niezmieniona. Trwała pogoda. 

£ kraju. 

Brzozów. (Śmiertelny upadek z ruszto- 
wania). Z rusztowania, ustawionego w kościele 
w Wesołej, spadł w tych dniach cicśla miejsco- 
wy 36 letni Wawrzyniec Kosztyła tak fatalnie, 
że zabił się na miejscu. Przyczyną wypadku 
była własna nieostrożność Kosztyły. 

Dąbrowa. (Śmierć w płomieniach). Wto- 
ścianka z Załuża, Katarzyna Łopacina, wycho- 
dząc onegdaj z domu w pole, pozostawiła w 
izbie pięcioletnią swą córeczkę, Weronikę. — 
W czasie nieobecności matki, dziecko bawiąc 
się koło kuchni, zapaliło na sobie sukienkę i 
zanim zdołano pospieszyć mu z ratunkiem, od- 
niosło tak znaczne poparzenia na całem ciele, 
że w kilka godzin później zakończyło życie. 

Drohobycz. (Rozbicie puszek w kościele). 
W Drohobyczu dnia 22 bm. po nieszporach 
skrył się w kościele parafialnym niejaki Mikołaj 
Maciurek, poczem, gdy już kościół został zam- 
knięty, rozbił trzy puszki i wyjął z nich pie- 
niądze. Następnie wybiwszy szybę w drzwiach 
wchodowych, odjął haki drzwi głównych i wy- 
szedł. Zapomniał tylko o tem, że ma swoją 
skargę karną O obrazę czci i odcinek z prze- 
kazu pocztowego w kieszeni surduta, które mu 
wypadły na posadzkę kościelną gdy przełaził 
przez wybitą szybę w drzwiach. Rano następne- 
go dnia znalezione papiery naprowadziły na Ślad 
sprawcy, którego też przyaresztowano. 

Jarosław. (Bójka). Kilkunastu szeregow- 
ców 40 pp. i artylerjj wszczęło ze sobą sprze- 
czkę 27 bm. na rynku. Z wymiany słów wzięto 
się do broni i w bójce na ostre przecięto je- 
dnemu artylerzyście kość nosową, piechurowi 
czaszkę, dwóch ciężko pokałeczono, a bardzo 
wielu lekko. Czterech ciężko uszkodzonych od- 
stawiono do Szpitala; innych, którzy się zgłosili 
z ranami, zaopatrzono i pozostawiono w lecze- 
niu koszarowem. Koniec bójce położyło we- 
zwane pogotowie wojskowe. 

(Panna-mężatka). Piekarza w Przemyślu 
Michała Adamowicza powołano na sierpień i 
wrzesień do ćwiczeń wojskowych w Jarosławiu. 
Słomiana wdówka Marja Adamowiczowa wy- 
korzystała czas nieobecności męża w ten spo- 
sób, że Janowi Drapale szewcowi w Przemyślu 
przedstawiła się za pannę na wydaniu z goto- 
wą wyprawę ślubną. Oboje narzeczeni spienię- 
żyli całe urządzenie Adamowicza do najmniej- 
szego” drobiazgu, jego odzież i bieliznę i za u- 
zyskane pieniądze odbyli podróż przedślubną 
do Krakowa, Rzeszowa, wreszcie osiedli w Ja- 
rosławiu, gdzie ich zdradzony mąż wyśledził i 
udał się do władz o zaopiekowanie się wesołą 
parką. Oboje przytrzymano i oddano sądowi, 
mimo „serdecznego“ płaczu panny-mężatki. 

(Pożar). Onegdaj spłonęło gospodarstwo 
włościańskie w Surochowie, zagrażając niebez- 
pieczeństwem dworcowi koleji. Przy pomocy si- 
kawek ze stacji, obszaru dworskiego i miejskiej 
straży z Jarosławia, pożar zlokalizowano. 

(„Gwiazda*). Stowarzyszenie „Gwiazda“ 
wybudowało własny dom, na gruncie darowa- 
nym mu przez gminę. Poświęcenia dokona ks. 
biskup Karol Fiszer z Przemyśla 11 paździer- 
nika br. Budynek przedstawia się bardzo do- 
brze, ma piękną salę na koncerty ze sceną tea- 


tralną, tudzież Kilka pakói, bocznych ną czyłój- | 


iię, bilard itd. Stowarzyszenie pomyślnie Się 
rozwija i obecnie liczy przeszło 300 członków. 

Sambor. (Kradzież w kościele). W Sam- 
borze dnia 21 bm. popołudniu koło godz. 4tej 
weszło dwóch żołnierzy do kościoła OO. Ber- 
nardynów i przysunąwszy się do żelaznej pu- 
szki poczęli śruby od niej odkręcać. Już byli 
gotowi ze swą robotą, gdy braciszek idąc ku 
nim mimowolnie ich spłoszył. 

W międzyczasie zawiadomiono policję, że 
jacyś dwaj żołnierze skradli kilka sznurków ko- 
rali, a idąc za śladem natrafiono na żołnierzy 
77 pp. Chrzanowskiego i Rudnickiego jako po- 
dejrzanych. lnspektor policji udał się na od- 
wach, gdzie dodano mu patrol wojskowy i do- 
piero wtedy mógł przystąpić do przyaresztowa- 
nia sprawców. Jeden z nich po drodze rzucił 
korale na stojący w pobliżu wóz, przy rewizji 
jednakże znaleziono w kieszeni jego kilka 
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Hotel Saski. 


Górze, będzie odpra- 


sztuk rozsypanych korali, z których posiadania 
nie umiał się wytłumaczyć, a u drugiego znale- 
ziono dłuto, którem w kościele odkręcał puszkę, 
Mimo tych dowodów wypierają się wszy- 
stkiego. 

Tarnów. (Samobójstwo studenta). Miło- 
dzieńcem, który 24 bm. rzucił się tu w zamia- 
rze samobójczym pod koła pociągu na prze- 
strzeni między Bogumiłowicami a Tarnowem, 
był uczeń VIII klasy gimnazjum tarnowskiego, 
Ozar. 

Zaleszczyki. (Bursa polska). W mieście 
naszem istnieje szkoła wydziałowa, do której 
nietylko z samego miasta ale i z powiatu na- 
pływa wiele młodzieży. Młodzież ta, zwykle 
bardzo biedna, nie może znaleźć należytego 
pomieszczenia i odpowiednego nadzoru. By jej 
dopomódz, powstała tu nowa instytucja, miano- 
wicie „Towarzystwo polskiej bursy ludowej“. 
Uzyskawszy zatwierdzenie statutów, odbyło 
Towarzystwo walne zgromadzenie członków, na 
którem zaraz wybrano wydział. W skład wydzia- 
łu weszli pp. Tadeusz Cieński jako prezes, Jó- 
zef Marczyński jako wiceprezes, Kazimierz Reiter 
jako *sektetatz, ks”Jóżef” Domański jako skar- 
bnik i Stanisław Wagner jako gospodarz; zaś 
jako wydziałowi pp. dr. Wierzbowski, Bieńko- 
wski i Józwa. W tych dniach odbyło się po- 
święcenie domku, w którym zaraz umieszczono 
20 uczniów. instytucja ta bardzo potrzebna, ma 
też wielu przyjaciół, którzy pragną pospieszyć 
z pomocą biednej, a garnącej się do oświaty 
polskiej młodzieży. 

Złoczów. (Znowu pożar). jeszcze nie u- 
milkły płacze i narzekania tutejszej ludności po 
ostatniej katastrofie pożaru, tudzież po dwu na- 
stępnych dodatkowych pożarach, jeszcze zgli- 
szcza nie ugaszone zupełnie i powietrze uasy- 
cone dymem, a już nowy pożar zaalarmował 
tutejszych mieszkańców. Wczoraj o godzinie w 
pół do czwartej popołudniu spłonęło gospo- 
darstwo Onufrego Pańkiewicza w sąsiedniej 
gminie Zarzecze oddzielonej od miasta złoczo- 
wa tylko rzeką Złoczówką. 

Zaalarmowana straż pożarna ze Złoczowa 
przybyła na miejsce i przy pomocy dzielnej 
akcji ratunkowej ze strony stacjonowanej w 
Złoczowie wojskowości i żandarmerji, zdołano 
pożar zlokalizować, bo przy obecnie panującej 
posusze bardzo łatwo przyjść mogło znowu do 
wielkiej katastrofy. 

Spłonął tylko jeden dom mieszkalny i trzy 
budynki gospodarcze wraz z całą tegoroczną 
krescencją. 

Szkoda ogólna wynosi około 8000 koron, 
która była tylko na 2800 koron ubezpieczoną. 
Z ludzi nikt nie odniósł uszkodzenia. 

Przyczyną pożaru było nieostrożne obcho- 
dzenie się dzieci z ogniem podczas niebytności 
Pańkiewicza w domu, ponieważ tenże zajęty 
był zwożeniem siana, a żona jego wykopywała 
kartofle w polu. 

Kalendarz „ŚMIGUSA* na r. 1904, ozdo- 
biony prześlicznemi ilustracjami a odznaczający 
się bogatą częścią literacką oraz wyczerpującym 
i dokładnym działem informacyjnym, mogą na- 
bywać prenumeratorowie Dziennika Polskiego 
po wyjątkowo zniżonej cenie 70 hal. (35 ct.) 
wraz z przesyłką pocztową, kieszonkowy zaś 
kalendarzyk „Śmigusa* po 20 hal. (10 ct.), z po- 
cztową przesyłką 24 hal. (12 ct.). 

* Pani dr. Flora Mira Ogórek, ordy- 
nuje w chorobach kobiecych i wewnętrznych 
(plac Halicki 7). 949 

* Poleca się jedyny uniwersalny zakład 
techniczno-dentystyczny p. Wiktora (plac Ha- 
licki 7). 350 

e (Aptekarza Juljusza Schaumana sól żo- 
łądkowa) zdobyła sobie już od 30 lat jako dyetyczny 
preparat największe uznanie. Działa ona pewnie i 
najlepiej w rozmaitych przeszkodach w trawieniu, w 
zaburzeniach żołądka, tworzeniu kwasów, odbijaniu 
i t. d. tak, że stała się oddawna wypróbowanym 
środkiem domowym powszechnie znanym i lubianym. 
Swą nadzwyczajną skuteczność zawdzięcza ona racjo- 
nalnym składnikom, a liczne uzyskane podzięko- 
wania są dowodem uznania, jakie sól Schaumana so- 
bie zdobyła. 

* Parasolkę jedwabną „chinće*, zgubiono w 
niedzielę dnia 27 popołudniu na wystawie ogrodni- 
czej w pawilonie sztuki. Uprasza się uprzejmie Pana, 
który znalazł tę parasolkę, o łaskawe odesłanie jej 
na ulicę Bielowskiego |. 4, I. piętro. 

Składki na cele użyteczności publicznej iub 
narodowej. | 

Na pogorzelców Złoczowa, złożyli w 
dalszym ciągu pp.: profesorowie Semin. nauczyciel- 
skiego w Tarnopolu na ręce ks Urby 10 kor. 50 hal., 
E. B. 20 kor., br. Briikmanowa ze Stryja 5 kor., klasa 
VI. a) dziewcząt z Kamionki Strumiłowej zamiast bu- 
kietu na imieniny, na pogorzałe dzieci 2 kor. 50 hal. 

Na pogorzelców Monasterzysk, złożyli 
w dalszym ciągu pp. : Br. Briikmanowa zeStryja 5 kor., 
Tsredna z Probużna 4 kor. 

Zmarli : 

Ida Vetter von der Lilie, małżonka marszałka 
sejmu morawskiego i matka prezydenta ausrrjackiego 
parlamentu, zmarła przeżywszy lat 75. 


Dziś wysyłamy naszym prenume"- 
ratorom n». 39 „Biuszczuć, 
o SSRNGGRE SG nn] 
NOTATKI 
literackie i artystyczne. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwo- 
wie. Dziś w środę „Markiz de Priola*, sztuka 
w 3 aktach Henryka Lawedana, z panem Kamiń- 
skim w roli tytułowej. 

Jutro we czwartek „Posłaniec nr. 6666“, 
operetka w 3 aktach z prologiem C. M. Zieh- 
rera. W roli tytułowej wystąpi p. 
w roli Bianki, panna Łęska,. Roczatek, ov godei- 
nie 7 wieczorem. si y Eyi 

W piątek (na dochód pogorzelców w Zło- 
czowie) „Wróg ludu*, sztuka w 5 aktach Hen- 
ryka Ibsena. 

Ze świata sztuki. Utwor  Maeterlincka 
„Kuszenie św. Antoniego", przedstawiony na 
scenie w Genewie, zrobił kompletne fiasko. 
Autor „Monny Vanny“, pragnął napisać dowci- 
pną satyrę, a dał rzecz ciężką i  niesmaczną. 
Sarah Bernhard nabyła dla swego teatru utwor 
Jana Aicarda pt. „Legenda serca“, który na 


scenie teatru Orange odniósł w letnim sezonie 


niebywały sukces. W teatrze jej występować 


będzie przez sześć tygodni trupa włoska ze 
słynnym Junor Caruso. Repertoar stanowią 
opery: „Cyrulik Sewilski*, „Łucja z Lammer- 
mooru* i „Mefistofoles* Ar. Boito. 

Z teatru. Z gorączkowym  pospiechem 
kończy dyrekcja teatru przygotowania do wy- 
stawienia „Pięknej Heleny“. Bez końca odby- 


ka 


Telefon 516. 


Okoński, 


wają się 
strę, chi 
wski Z | 
sonal oj 
na scen 


by wyst 
Offenba 
widziani 


przeciw 
stępek 
słano < 


petycyj 


postaw 
interpe: 
sznego 
własno 
wypad 
cie na 
skusji 
wego, 
ten di 
przyjęt 
Na 


kary s 
rolnicz! 
dział k 

Ni 
wy int 
należyt 
przy p 
słuszni 
ry w i 
wiatow 
dowan 

N: 
wie p 
gminne 
rządov 


w spr: 
dyni p 
H. 


prezen 
tymcezá 
no dni 
prezen 
dowan 
N 
żandar 
Szowie 
komis; 
na 14 
P 
darm 
ruskim 
śnia, 
przy p 
zagran 
i pow 
W 


co do 
przez 

misarz 
wprav 
pobieg 


Z 
misji 
popier 
powię 
łek os 
wie zt 
Tarno 
koron. 

G 


krako' 
gminn 


B 
dra K 
powia 
N 


weryfi 
Z kurj 
P 


"ważni: 
działy 
rech 

Bloso 
wali i 
przes; 
Sów, 

przy ' 
“Boles; 
Człow 
defrau 
któreg 
stawił 


siadania 
o znale- 
puszkę. 


wszy- 


Mło= 
zamia- 
a prze- 
nowem, 
"skiego, 


mieście 
) której 
atu na- 
zwykle 
eżytego 
By jej 
miano- 
iowej“. 
odbyło 
(ów, na 
wydzia- 
jes, Jó- 
z Reiter 
o skar- 
arz; zaś 
Jieńko- 
się po- 
5zczono 
na, ma 
pieszyć 
Światy 


nie u- 
5ci po 
Nu na- 
e zgli- 

uasy- 
rmował 
rinie w 
gospo- 
siedniej 
złoczo” 


j)czowa 
lzielnej 
anej w 
dołano 
nującej 
wu do 


' 1 trzy 
roczną 


koron, 
:Czoną. 


obcho- 
ytności 

zajęty 
pywałą 


, Ozdo- 
czający 
ującym 
gą na- 
Iskiego 
(35 ct.) 


DZIENNIK POLSKI z dnia 1 października 1903 r. 


wają się próby, reżyser męczy solistów, orkie- 
strę, chóry, w czem mu dyrektor p. Chodako- 
wski z przejęciem dopomaga, tak, że cały per- 
sonał operetki wyczekuje ukazania się tej sztuki 
na scenie w bieżącym tygodniu. 

Dyrekcja teatru nie szczędziła kosztów, 
aby nowa szata secesyjna była jak najwspa- 
nialszą. Sprawiono nowe . dekoracje, bogate, 
oryginalne kostjumy, nie zaniedbano niczego, 
by wystawić i wykonać to znakomite dzieło 
Offenbacha tak, jak go jeszcze we Lwowie nie 
widziano. 

Obsadę tworzą pp.: Porecka, Miłowska, 
Okońska, Jankowska, Malawski, Lelewicz, Okoń- 
ski, Kratochwił i Feldman, który odtworzy 
Kalchasa. 

W trzecim akcie dodano balet, układu p. 
Sachsa. Weźmie w nim udział 20 osób. 


A SEJM. 


25. Posiedzenie J sesji VIII perjodu, .. 


Obrady zagaił marszałek krajowy o godz. 
11 przedpołudniem i oznajmił izbie, że udzielił 
urlopu posłom: Piętakowi, Janowi Szeptyckie- 
mu, Adamowi Skrzyńskiemu, Gorayskiemu 
i Adamowi Jędrzejowiczowi. 

O wydanie posła. 

Następnie odczytano pismo sądu krajo- 
wego w Krakowie, żądającego wydania p. 
Stapińskiego na skutek skargi, wytoczonej 
przeciw niemu przez ks. Stojałowskiego o wy- 
stępek z $8 487 i 488 u. k. Pismo to ode- 
słano do komisji prawniczej. 

Z kolei 
petycyj. 

Odpowiedzi na interpelacje. 

Następnie komisarz rządowy hr Łoś 
odpowiadał na szereg interpelacyj dawniej 
postawionych. Zbijał mianowicie wywody w 
interpelacji p. Krempy co do rzekomo niesłu- 
sznego wymiaru należytości przy przenoszeniu 
własności gruntów włościańskich w licznych 
wypadkach. P. Bujnowski zażądał otwar- 
cie na jednem z najbliższych posiedzeń dy- 
skusji nad tą odpowiedzią komisarza rządo- 
wego, gdyż ona go nie zadowała. Wniosek 
ten dostatecznie poparto, a następnie i 
przyjęto. 

Na interpelację Stapińskiego w sprawie 
kary stemplowej na 40 nauczycieli kursów 
rolniczych z powodu jakiejś petycji, odpowie- 
dział komisarz rządowy, że tę karę odpisano. 

Nie przyznał słuszności komisarz rządo- 
wy interpelacji p. Huzy w sprawie wymiaru 
należytości podatkowej w kwocie 965 kor., 
przy pewnym kontrakcie. Również odmówił 
słuszności interpelacji ks. Stojałowskiego, któ- 
ry w niej obwiniał starszego komisarza po- 
wiatowego w Żywcu i niewłaściwości w urzę- 
dowaniu. 

Na interpelację p. Stapińskiego w spra- 
wie protestów przeciw wyborom do rady 
gminnej Żywieckiej odpowiedział komisarz 
rządowy, że je w części uwzględniono. 

P. Mogiinicki interpelował był rząd 
w Sprawie wyborów do rady gminnej w Me- 
dyni pow. kałuskiego. 

Hr. Łoś odpowiedział, że poprzednią re- 
prezentację gminną rozwiązano i wprowadzono 
tymczasowy zarząd; następnie przeprowadzo- 
no dnia 2 czerwca nowe wybory i nową re- 
prezentację gminną wprowadzono już w urzę- 
dowanie. 

Na skargę p. Huryka co do napadu 
żandarma na pewnego włościanina w Kor- 
szowie pow. kołomyjskiego, odpowiedział 
komisarz rządowy, że żandarma tego skazano 
na 14 dni aresztu. 

P. Staruch użalał się, że pewien żan- 
darm nie chciał uznać paszportu w języku 
ruskim wydanego. Komisarz rządowy wyja- 
śnia, że szło tu tylko o to zarządzenie, że 
przy paszportach w sprawie transportu bydła 
zagranicę żąda się, aby nazwa miejscowości 
i powiatu była podana literami łacińskiemi. 

Wreszcie na interpelację Bohaczewskiego 
co do brutalnego traktowania kilku chłopów 
przez pewnego żandarma, odpowiedział ko- 
misarz rządowy, że żandarm ten wystąpił 
wprawdzie energicznie, ale oględnie i tem za- 
pobiegł, że nie przyszło do rozlewu krwi. 

Porządek dzienny. 

Z porządku dziennego odesłano do ko- 
misji sprawozdanie wydziału krajowego o 
popieranie gospodarstwa rybnego, w sprawie 

owiększenia etatu biura patronatu dla spó- 
ek oszczędności i pożyczek, tudzież w spra- 
wie zezwolenia reprezentacji powiatowej w 
Roozeu na zaciągnięcie pożyczki 20.000 
oron. 

Gminie Nowa wieś narodowa powiatu 
krakowskiego, zezwoiono na pobór opłaty 
gminnej od psów. 

Weryfikacja wyborów. 

Bez dyskusji uznano za ważny wybór 
dra Korola posłem z kurji gmin wiejskich, 
powiatu żółkiewskiego. 

Następnie przyszła pod obrady sprawa 
weryfikacji wyboru p. Truskolaskiego posłem 
Z kurji gmin wiejskich powiatu sanockiego. 

P, Aapiński uczynił wniosek o unie- 


odczytano interpelacje i spis 


kszością wybór p. Trusk i Ź 
. olaskiego za ważny. 
Wybór Skrzyńskiego z Mer 


miast Gorlice-Jasto Jaz 
dyskusji. ice-Jasło uznasó za ważny bez 


Lwów .30-września,... | 


Z kolei przyszła pod obrady sprawa 
uznania wyboru p. Stanisława Mycielskiego 
z kurji gmin miejskich powiatu bobreckiego. 
Wydział krajowy wnosi o uznanie tego wy- 
boru za ważny. 

Sprzeciwił się temu ks. Bohaczewski, 
przyczem szeroko rozwodził się o tem, że hr. 
Mycielskiemu brak odpowiednich kwalifikacyj 
na posła. 

Marszałek przerwał mowcy uwagą, 
że dyskusja o kwalifikacji osobistej posła jest 
niedopuszczalna, lecz tylko dyskusja o tem, 
czy wybór jest ważny lub nie. Co do kwestii 
ważności wyboru, pozostawia marszałek jak 
najzupełniejszą swobodę dyskusji, ale kwe- 
stjonować kwalifikacji posłów absolutnie nie 
pozwoli. 

Ks. Bohaczewski omawiał tedy w 
dalszym ciągu już tylko sprawę wyboru. przy- 
czem jednak więcej zajmował się starostwem 
bobreckiem i jego urzędowaniem, aniżeli sa- 
mym wyborem, opowiadał dużo o wrzeko- 
mych 'krzywdach ruskich i 6 tych „najbie- 
niejszych," 2a którymi iikt się nie ujmie itp. 
Jako jeden z motywów przemawiających za 
unieważnianiem tego wyboru przytacza mo- 
wca to, że akt wyborczy rozpoczęto o go- 


dzinie 8'/,, pomimo, że miano go rozpocząć. 


o pół godziny wcześniej. 

Sprawozdawca wydziału krajowego dr. 
Wereszczyński odparł całkiem słusznie, 
że gdyby takie okoliczności miały decydować 
o ważności wyboru, to ostatecznie możnaby 
każdy wybór unieważnić, 

W głosowaniu uznano wybór hr. Myciel- 
skiego za ważny. 

Następnym punktem porządku dziennego 
była weryfikacja wyboru p. Jana Gnoiskiego 
posłem z kurji gmin wiejskich powiatu cie- 
szanowskiego. 

Posiedzenie trwa dalej. 


Sytuacja na Węgrzech. 
(Telegramy „Dziennika polskiego*). 
Posiedzenie sejmu węgierskiego. 


Budapeszt. W dalszym ciągu wczo- 
rajszego posiedzenia izba przeszła do dysku- 
sji politycznej. — P. Bakonyi (z partji Kossu- 
tha) w długiej mowie występuje przeciw roz- 
porządzeniu ministerstwa wojny o zatrzyma- 
niu żołnierzy dalej w służbie i stara się do- 
wieść, że postępek ten był nielegalny. 

P. Bakonyi zakończył swą mowę wnio- 
skiem, aby izba orzekła, iż rozporządzenie 
ministerstwa wojny z dnia 4 września br., 
zatrzymujące wysłużonych żołnierzy w dal- 
szej służbie, jest nieprawnem. 

Po przemówieniu p. Krasnaya (ze str. 
Kossutha), który polemizował z mową dra 
Koerbera, wygłoszoną w parlamencie austrja- 
ckim, zabrał głos p. Eötvös, również ze 
stronnictwa Kossutha i wyraził ubolewanie, 
że większość nie popiera mniejszości w tej 
walce o niezawisłość Węgier. Ta polityka 
większości doprowadziła do Chłopów. W dal- 
szym ciągu swej mowy występował p. Eötvös 
przeciw wywodom dra Koerbera, wygłoszo- 
nym na posiedzeniu austrjackiej izby posel- 
skiej. 

P. hr. Julj.Andrassy podnosi że rozkaz 
cesarza do armji, wydany w Chłopach, wy- 
wołał w całym kraju wielkie wzburzenie i 
obawy. (Głosy na lewicy: wzburzenie nie 
obawy). Także i my żywiliśmy obawy i za- 
mierzaliśmy wezwać sejm do odpowiedniej 
uchwały. W międzyczasie atoli pojawił się 
manifest cesarski, który przekonał nas, że 
uchwała sejmu jest zbyteczną, gdyż manifest 
stwierdził, iż monarcha nie miał zamiaru na- 
ruszenia praw Sejmu węgierskiego i trzyma 
się ściśle konstytucji. Przyczyniło się też do 
tego oświadczenie prezydenta gabinetu hr. 
Khuena, że król był przykro dotknięty tem, iż 
fałszywie zrozumiano jego rozkaz do armii. 
Mowca zapowiada więc, że w odpowiednim 
czasie przedłoży w imieniu partji liberalnej 
wniosek, podnoszący zbyteczność dalszej 
dyskusji nad tą sprawą. (Wrzawa na lewicy). 

Z kolei zabiera głos hr. Khuen-Heder- 
vary podnosi, że gdy chodzi o ochronę kon- 
stytucji węgierskiej, to wszystkie stonnictwa 
w izbie są wówczas zgodne, toż samo, jak 
każdy rząd dotychczasowy, tak i teraźniejszy 
wiernie i energicznie strzeże praw narodu 
węgierskiego. Zapewne, że w Sprawie prze- 
siienia węgierskiego tylko węgierscy doradcy 
mają wpływ na króla. 

Kwestja wojskowa uregulowaną jest w 
artykule XII ustawy z roku 1867. Artykuł ten 
dzieli się na trzy części: pierwsza omawia 
prawa korony, druga sprawy wchodzące w 
zakres ustawodawstwa wojskowego, trzecia 
wreszcie normuje sposób, w jaki sprawy 
wojskowe załatwiane być mają przez wspól- 
nych ministrów. 

Następnie odpowiadał hr. Khuen na za- 
rzuty, uczynione przez poprzednich mówców 
drowi Koerberowi. Wywody jego w austrja- 
ckim parlamencie — rzekł — pojmuję w ten 
sposób, że chciał on sobie zastrzedz także 
na przyszłość ten wpływ, jaki się mu jako 
reprezentantowi Austrji i w duchu ustawy 
należy i jakiego także ja dla siebie wymagał- 
bym w tych wszystkich wypadkach, w któ- 
rychby ze strony Austrji stawiano żądanie 
naruszające wspólne instytucje lub dla Wę- 
gier szkodliwe. Sądzę żetak wywody p. Koer- 


gera, należy, pojmować. Nie leży, w. naszypy inz . 
| łerćsię i nie | 


„jest potrzebnem, abyśmy te wy- 
wody inaczej sobie tłumaczyli. (Żywe prote- 
sty i wrzawa na lewicy). 

Prezydent hr. Apponyi wzywa izbę 
do spokoju. 

P. ederkenyi woła: Proszę nam 
jasno powiedzieć, czy pan zgadzasz się z 
wywodami dra Koerbera. Trzeba tu bronić 
praw Węgier, a nie konstytucji austrjackiej. 

Hr. Khuen. Sądzę, że dowiodłem to i 
dałem tylko wyraz pojmowaniu konstytucji 
węgierskiej, (Ponowna wrzawa”na lewicy). 

P. Sederkenyi: To fałszywe pojmo- 
wanie. 

Hr. Khuen: I dlatego ze swej strony 
nie przyjmuję żadnej interpretacji, którahy 
z konstytucją węgierską w jakiejkolwiek stała 
sprzeczności. Jeżeli idzie o interpretację ustaw 
węgierskich, to nikt inny nie jest do tego 
powołany, jak ustawodawstwo węgierskie: 
sejm węgierski razem z królem. (Oklaski na 


prawicy — wrzawa na lewicy.) Takie jest 
moje zapatrywanie i to jest dla mnie bodź- 
cem w całem mojem postępowaniu. Z drem 
Koerberem nie wchodziłem w sprawie woj- 
skowej w żadną styczność i wcale z nim nie 
rokowałem. (Oklaski na prawicy — wrzawa 
na lewicy.) 

P. Polonyi: Czy to ma być odparcie 
wywodów dra Koerbera! 

P. Kubik: Nie warto było tego słuchać! 

P. Kossuth wnosi, aby ze względu na 
to, iż nad wyjaśnieniem hr. Khuena izba 
musi się zastanowić i wypowiedzieć swe 
zdanie, odbyło się jutro posiedzenie izby, na 
któremby przeprowadzono dyskusję nad od- 
powiedzią hr. Khuena. (Żywe potakiwania.) 
Oczekiwałem, — zakończył p. Kossuth — że 
hr. Khuen w sposób energiczny odeprze wy- 
wody dra Koerbera. (Żywe potakiwania.) 

Prez. hr. Apponyi: Czy izba przyjmuje 
wniosek p. Kossutha ? 

Głosy w izbie: Przyjmujemy! 

__.- Hr. Apponyi ogłasza,. iż wniosek posła 
Kossutha został przyjęty. 

Głosy: Prositny głosować. 

Hr Apponyi oświadcza, że już ogłosił 
uchwałę, 

Głosy: Prosimy głosować. 

Hr. Apponyi: Jeśli izba jednomyślnie 
zażąda, to poddam wniosek p. Kossutha pod 
głosowanie. ! 

Przy głosowaniu ogromna większość 
oświadczyła się za wnioskiem p. Kossutha. 
(Żywe okrzyki: Eljen! na lewicy.) 

Na tem posiedzenie zamknięto. Następne 
dziś; na porządku dziennym: dyskusja nad 
odpowiedzią hr. Khuena. 

Budapeszt. Wczorajsze zwycięstwo 
opozycji w parlamencie i obalenie hr. Khue- 
na, jakkolwiek pozornie wygląda bardzo gro- 
źnie, u trzeźwych polityków uważanem jest 
za polepszenie sytuacji. Opozycja dawno zro- 
zumiała, że komendy węgierskiej nie otrzyma, 
chce więc dokonać odwrót. Aby odwrót ten 
pokryć, rzuciła się na hr. Khuena; zwróciła 
się przeciw drowi Koerberowi. Owóż, kiedy 
przy pomocy hr. Apponyi ego udało się jej 
obalić hr. Khuena, otwartą została droga do 
kompromisu ze stronnictwami. Jeżeli cesarz 
zgodzi się na to, aby powołać do gabinetu 
kilku członków ze stronnictwa liberalnego, a 
między nimi i hr. Apponyi'ego, opozycja nie 
będzie dalej czyniła trudności. 

Jest to aioii kombinacja na ten wypadek, 
jeśli cesarz po tylu trupach nie stracił cierpli- 
wości. Jeżeli zaś cesarzowi dość trupów, to 
kombinacja ta zawiedzie i dziś już krąży po- 
głoska, iż do sterru rządów powoła genera- 
łów. W tym duchu przynajmniej wyraził się 
w kKuloarach minister Lukacs. 

Charakterystycznym jest z wczorajszego 
posiedzenia głos p. Barthy, który poszed! tak 
daleko, że oświadczył, iż opozycja nie zado- 
woli się obaleniem hr. Khuena, lecz chce 
także usunięcia dra Koerbera. Jest to wprost 
śmieszne żądanie. 

Dziś zapewne będzie wiadome, jak cesarz 
przyjął dymisję, ostateczne jednak rozstrzy- 
gnięcie nie nastąpi tak szybko, z powodu 
pobytu cara w Wiedniu. 

Dzienniki opozycyjne bez wyjątku tryum- 
fują, lecz gdy się czyta te artykuły tryumiu- 
jące, nie ma w nich ani słowa o komendzie 
wojskowej, lecz tylko napaści na hr. Khuena 
i dra Koerbera. 


Car w Wiedniu. 
(Telegramy „Dziennika Poiskiego*). 
Wiedeń. O godzinie 711 przed po- 

łudniem przybył do Wiednia car Mikołaj, 
z wielką świtą, w której znajduje się także 
rosyjski minister spraw zagranicznych hr. 
Lambsdorff. 

Na dworcu kolei zachodniej oczekiwał 
cesarz Franciszek Józef w uniformie rosyj- 
skiego pułku keksholmskiego, arcyksiążęta, 
członkowie tutejszej rosyjskiej ambasady, au- 
stro-węgierski ambasador z Petersburga hr. 
Aehrenthal, wyżsi dygnifarze wojskowi i cy- 
wilni. 

Rosyjski ambasador wiedeński Kapnist 
wyjechał naprzeciw cara do St. Póiten, a 
straż honorowa przydzielona carowi — do 
Reckawinkel. 

Na dworcu ustawiła się kompanja hono- 
rowa z arcyksięciem Ottonem na czele. Arcy- 
książęta, będący właścicielami rosyjskich puł- 
ków, ubrani byli w mundury tych pułków. 

Gdy pociąg wjechał na stację, muzyka 
zagrała rosyjski hymn. 

Powitanie obu monarchów było serdecz- 
ne, ucałowali się i uściskali dwukrotnie. 

Car przybył w austrjackim uniformie 
ułańskim. Cesarz przedstawił carowi arcy- 
książąt, poczem w otwartym powozie wśród 
szpaleru wojskowego i ogromnej liczby pu- 
bliczności, odjechali obaj monarchowie do 
Schónbrunu: Publiczność urządzała owacje. 
W chwili odjazdu z dworca i przyjazdu do 
zamku Schónbruńskiego, dała atylerja po 24 
strzałów działowych, l 

W zamku schonbruńskim oczekiwali: mi- 
nister spraw zagranicznych hr. Gołuchowski, 
arcyksiężne, prezydent ministrów Koerber z 
innymi członkami gabinetu, szef sztabu ge- 
neralnego br. Beck i liczni dygnitarze dworscy. 

W południe odbyło się w zamku Śnia- 
danie (déjeĝné dinatoire). Po prawicy cesarza 
Franciszka ' Jóżefa siedżiał ar Mikołaj, a dalej 
arcyksiężna Marja Józefa. PKF 
a 

Pe TE 
DEPESZE 
telegraficzne i telefoniczne. 

Z sejmu czeskiego. 

Praga. (Tel. wł.). Marszałek krajowy 
ks. Lobkowic, oświadczył w odpowiedzi na 
żądanie Młodoczechów, iż sprawę adresu nie 
postawi na porządku dziennym zaraz, lecz 
dopiero za 4 dni. 

„Wyrok na oficerów serbskich. 

Białogród. Sąd wojenny wydał nastę- 
pujący wyrok : Kapitanowie Novaković, Lazaro- 
vić skazani na dwa lata więzienia i utratę 
szarży oficerskiej; kapitanowie: Dedarović na 
rok więzienia, Luhomersky i Protić na dziesięć 
miesięcy; porucznicy Teodorović, Andriń, Geor- 
giević na 8 miesięcy, lekarz króla Aleksandra 


i 
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dr. Veliczković, kapitan Lontkiević na miesiąc, 
wszyscy inni oskarżeni na 4 miesiące wię- 
zienia. 

Wybory do sejmu pruskiego. 

Poznań. (Tel. pryw.) Na okręg kato- 
wicke-zabrski, z ramienia centralnego komitetu 
centrowego, postawiono jako kandydatów do 
sejmu pruskiego pp. ks. Kapicę z Tylchowa 
i Letochę. 

Włoski fakultet prawny w Tryjeście. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Do N. fr. Presse 
donoszą, że rząd zamierza założyć w Tryje- 
ście włoski fakultet prawny w połączeniu 
z akademią handlową. jest to połączenie nie- 
zwykłe, ale odpowiada handlowemu charakte- 
rowi Tryjestu. 

Irredenta włoska. 

Rzym. (Tel. wł.) Z Udine donoszą, że 
kongres irredentystyczny uchwalił, że dla zje- 
dnoczenia Włoch, Austrja przedstawia mniej- 
sze niebezpieczeństwo, niż Niemcy. 

Epilog zaburzeń w -Hucie Laury. 

Bytom. (Tel. pryw.) Przed sądem roz- 
począł się proces przeciw 8 przywódcom 
rozruchów w Hucie Laury. Wezwano 50 
świadków. Rozprawa potrwa kilka dni. 


Wieden. (Tel. wł.) Z Celowca donoszą, 
iż zmarła tam najsławniejsza w Austeji su- 
bretka Marja Geistinger. 

Poznań. (Tel. pryw.) Zmarl tu na cho- 
robę serca Kazimierz Koszutski, redaktor Zie- 
mianina. 

Warszawa. (Tel: pryw.) Generał-gu- 
bernator Czertkow, wyjechał wczoraj do 
swoich dóbr Kahorliku, poruczając tymcza- 
sowo dowództwo wojskowe generałowi pie- 
choty Puzyrewskiemu. 

Petersburg. (Tel. pryw.) W tutejszej 
akademji duchownej rzymsko-katolickiej objął 
katedrę homiletyki ks. Michał Godlewski, wy- 
głaszając wstępną prelekcję „O kaznodziej- 
stwie włoskiem w XV wieku“. 


Kronika z ostatniej chwili. 


Skradzione obuwie. Ubiegłej nocy roz- 
bili złodzieje szafkę wystawową szewca Włady- 
sława Karabana przy ul. Halickiej l. 5 i skradli 
z niej obuwie wartości 240 kor. 

Z uniwersytetu. Otwarcie roku szkolnego 
na uniwersytecie Jagiellońskim odbędzie się 14 
października. 

Urlopowanie żołnierzy. K raków. (Tel.). 
Rozpuszczanie żołnierzy, którzy ukończyli trzeci 
rok służby w tutejszej załodze, rozpoczęło się 
wczoraj od 20 pp. i dziś zakończyło się. 


Dział ekonomiczny. 


Wiedeń 30 września. 
(fr.) Wiadomości z Ameryki znów zaczyna- 
ją wzbudzać pewne obawy w sferach fabrykan- 


tów żelaza w Europie, zwłaszcza w Niemczech.. 


Trust amerykański bowiem zamierza podobno 
na serjo starać się o zbyt swoich produktów 
w Europie, gdyż ma olbrzymie zapasy, których 
w kraju nie może spieniężyć. Niektóre przed- 
siębiorstwa trustowe zmuszone są rozpuścić 
część robotników. Niepomyślne takie wiadomo- 
ści nadchodzą z Angli, gdzie gotówka wciąż 
drożeje. Konsole angielskie spadły na 87". 
Tak niskiego kursu jeszcze nie miały. Z lokal- 
nych motywów niekorzystnie oddziaływały zna- 
czne sprzedaże uskutecznione na rachunek pe- 
szteńskich spekulantów. 

— Towarzystwo naftowe „Schodnica* 
powiększa swój kapitał akcyjny z 8 na 10 miljo- 
nów koron a to przez wydanie 4.000 sztuk no- 
wych akcji. Sfinansowania tego interesu podjął 
się Niemiecki bank w Berlinie, którzy niedawno 
temu zakupił wielkie tereny w Rumunji od tam- 
tejszej Etoile Roumaine. 

— Budapeszt 30 września. (Giełda zbo- 
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów) 
Pszenica na październik od 751 do 752; na 
kwiecień 7:69 d5 do 7:70; żyta na październik 
od 620 do 6'21; na kwiecień od 6'47 do 6'48; 
owies na październik od 5'34 do 5'35; na kwie- 
cień od 5'63 do do 5'64; kukurydza na wrzesień 
—— do ——, na maj 1904 5'28 do 5 29. Oferty 
na pszenicę mierne. Chęć kupna lepsza. Uspo- 
sobienie: lepsże. Pogoda: piękna. i 

— Wiedeń 30 września. (Giełda połudn. 
godzina 12 minut 30). Marki 117'42, Renta ma- 
jowa 99'80, Węg. renta koronowa 97:10, Akcj. 
austr. zakł. kred. 642/50, Akcje węg. zakł. kred, 
707-—, Akcje Anglobanku 27150, Akcie Union- 
banku 511 —, Akcje Bankvereinu 46950, Akcje 
Liinderbanku 40750, Akcje kolei państw. 646*50, 
Lombardy 79:50, Akcje kolei Elbethal 418—, 
Akcje fabryki broni —'—, Akcje tytoniowe 
35250, Akcje Alpiny 362—, Akcje Rima Muranii 
453—, Akcje pragskiego Tow. żel. ——, Losy 
tureckie 121:—, Ruble 253—. Usposobienie 
lepsze. 

— Berlin 30 września. (Giełda poranna). 
Akcje kredytowe 202*—, Towarz. dyskontowe. 
18650. Usposobienie szlne. 
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Przyjechali do Lwowa. 
dnia 30 września 1903 roku. 

HOTEL GEORGEA. Hr. A. Wodzicki z Krakowa. 
Hr. S. Tarnowski z Krakowa. Hr. Z. Tarnowski z 
Dzikowa. Hr. K. Dzieduszycki z Marynowa. Br. W. 
Czechowicz z Glinnej. Hr. O. Castelan z Białej cerkwi. 
Hr. J. Tyszkiewicz z Kolbuszowej. A. Garapich z Za- 
górza., O. Maubach z Wiednia: M. Zakrzewski z 
Wiktorowa. Hr. W. Komorowska z Glinnej. Ks. J. 
Korduba z Brzeżan. S.; Bodenheimer z Frankfurtu. J. 
Kraliczak z Wiednia. K. Dembowski z Krakowa. Br. 
O. Weber ze Złoczowa. E. Calmann z Wiednia, 
A. Lipiński z Kamieńca. S. Lityński z Litwinowa. W. 
Michałowski z Królestwa Pol. W. Gniewosz z Kon- 
tów. J. Gnoiński z Krasnego. J. Ustjanowicz z Ki- 
jowa. J. Głaszewski z Krakowa. K. Fibich z Bruszko- 
wiec. L. Młocka ze Złoczowa. Hr. A. Skrzyński z Za» 
górzan. M. Hengelmiiller z Waszyntonu. 

HOTEL EUROPEJSKI Hr. M. Dunin Borkowski 
z Mielnicy. Hr. J. Korytowski z Płotycza. A. Jaworski 
z Wiednia. A. Zaremba Cielecki z Hadyńkowiec. St. 
Białoskórski ze Staj. St. Agopsowicz z Błożwi. Dr. 
M. Czaykowski z Przemyśla. St. Pawlikowski z Be- 
rezowicy Król. H. Kostheim z Niska. A. Wurst z Ka- 
łusza. M. Urbański z Harzowa. O. Schnell z Firle- 
jówki. K. Traczewski z Hinowic. J. Grunwaid z Jezu- 
pola. Ks. Biliński z Zarwanicy. Dr. A. Iskrzycki z Sa- 
noke. J. Krzesz z Krakowa. M. Łazocki z Warszawy. 
A. Just z Wiednia. 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie 
bierze na siebie żądnej za nie odpowiedzialności. 


© Dr. Eug. Piasecki  % 


powrócił z podróży naukowej i ordynuje jak dotąd 
od 2—4 popoł. Leczenie w Zakładzie gimnastyczno- 
ortopedycznym odbywa się od 7 do pół do 10 z rana 
i od 2 do 6 popoł., ul. Trzeciego Maja I. 2, I. p. 
E A 


Dr. Roicki 


najstarszy specjalista dla chorób skórnych I we- 
nerycznych. chorób pęcherzowych i kobiecych. 
Krosty, plamy piegi, liszaje, szorstkość skóry i czer- 
woność nosa usuwa się skutecznie. Jego poradnik 
[książka] kosztuje 1 zł. 20 ct. 
Ordynuje od godziny 9 do 11 rano i od 3 do 6 
po poł, przy ul. Zimorowicza Ł 5. 4 


Specjalista w chorobach uszów, 
gardła i krtam 


dr. Teofil Zalewski, 


ordynuje od 11—12 i od 3—5 ulica Sykstuska 1. 35 
Leczenie zboczeń mowy. 835 


Dr. Karol Haisig 


powrócił 
ordynuje od godziny 3—4 popoł. 


nosa, 


902 


ul. Pańska 1. 6. Telefon nr. 722. 


lą" Zakład pogrzebowy 
5 8% IU K. Słotołowicza | 


we Lwowie, 
przy ulicy Wałowej I. ii 
załatwia pogrzeby 


; od rójwypanialnzych do najskromiejszych | 


po cenach przystępnych. 


Wszelkie kupony 
wylosowane papiery wartościowe 


wypłaca 
bez potrącenia prowizji lub kosztów 


KANTOR WYMIANY 


c. k. uprzyw. gal. 18 
akcyjnego Banku hipotecznego 
[ZEM ZZOZ ZZ IE E _ ) 


Mam zaszczyt donieść, że papłer Hstowy „Górą 
nasi“, jak równieź inne papiery z napisami „Wyrób 
krajowy* a nie zaopatrzone wyżej marką 
ochronną, nie są wyrobem krajowym. a 

W kraju istnieje tylko jedna febryka kopert I 
papierów listowych pod firmą : 


s. W. Niemojowski we Cwowie. 


Upraszam Wszystkich, którym zależy na rozwoju 
przemysłu rodzimego by przy zakupnie papierów i ko- 
pert fistowych uważali na powyższą markę, a ber 
niej wyrobów takich nie kupowali, zaś kupców, któ- 
rzy korzystając z ogólnego prądu dążącego do uprze- 
mysłowienia kraju, wprowadzają Publiczność w błąd 
podsuwaniem wyrobów niemieckich jako krajowe 
napiętnowali tak jak na to zasługują. 

S. W. Niemojowski. 
Pierwsza I jedyna w kraju fabryka kopert i papie- 
rów listowych. 

Polecam pióra K. Wasilewskiego z Warszawy pe 
oryginalnych cenach fabrycznych. 


Wilhelma płynne wcieranie 


„BASS5ORIN* 


c. k. uprzyw. 1871 
1 kamionka K 2, paczka pocztowa = 15 szt. 
Kor. 24. 


Wilhelma c. k. uprz. „Bassorin* jest środ- 
kiem, którego działalność opartą jest na prakty- 
cznych doświadczeniach i naukowych badaniach, 
wyrabiany wyłącznie w aptece 


FRANCISZKA WILHELMA 


c. i k. nadwornego dostawcy 35 
w NEUNKIRCHEN, Niższa Anstrja. 
Używany do wcierania, uśmierza ból i działą ku- 
racyjnie przy cierpieniach nerwowych, jako też 
bolu muskułów, członków i kości. 

Przez lekarzy bywa on zalecany, gdy ból 
występuje po silnym wyczerpaniu na marszach, 
albo po zastarzałych ranach, dlatego używany on 
jest z dobrym skutkiem przez turystów, leśniczych, 
ogrodników, wyścigowców i cyklistów, również 
jako ochronny środek przed ukłóciem owadów. 

Jako znak prawdziwości, odbity jest na opa- 
kowaniu herb gminy Neunkirchen (Dziewięć Ko- 
ściołów). — Nabyć można we wszystkich apte- 

„kach, gdzie: nie ma, zażądać wprost od firmy. 
Do nabycia w aptece Zygm. Ruckera we Lwowie. 


Jp 
Kazimiera Roskoszówna 


M b. nauczycielka m. szkoły im. Elżbiety i tercjarka 
Il. Zakonu św. OO. Franciszka 


po długich i ciężkich cierpieniach, zaopatrzona 
św. Sakramentami, zmarła dnia 29 września b. r. 
- przeżywszy lat 28. 


Eksportacja zwłok odbędzie się we czwartek 
dnia i października b. r. o godzinie 5 po połu- 
dniu z krypty kościoła OO Bernardynów na 
cmentarz Łyczakowski, na który w smutku po- 
zostali opiekunowie krewnych, znajomych, kole- 
żanki i przyjaciół zapraszają. 

„Concordia* A. Kurkowski. 


Antoni Halski 


handel żelazny 619 
£wów, plac jaarjacki 1. 9 


poleca: Drut kolczasty podwójny, cynkowany 100 metrów złr. 3:50, cienki 
zir. 280 Wagi decymalne, cechowane na Ko. 50, 100, 150, 200, 250 i wyżej 
po złr. 9—, 1050, 12—, 14—, 16: -. Dzwony metalowe na sygnaturki i do 
szkół I Ko złr. 90. Kasetki żelazne na pieniądze, długości 14, 16, )8, 20, 
= i 30 cm. po złr. 350, 4—, 450, 5*—, 7:—, 9—, 11 —. Kasy ogniotrwałe od 
zir. 65—, Plomby ołowiane średnicy 14 cm. ko. 40 ct. Zrywacze owoców po 
75 ct. Latarnie powozowe para złr. 550 do do złr. 10—. Pochodnie nafto- 
we do wysuwania knota złr. 44—. Okucia do budowli: do drzwi, okien, pie- 
ców, kuchni. — Amerykańskie noże do cięcia siana złr. 3—. 


o godzinie 
7 więczorem 


Emil Lewicki. 
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grzeczność. 


| Dewizą mą jest: 
Wzorowy porządek, nadzwyczajna czystość i uprzejma 
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3 paźdz 


pod firmą Emil Lewicki 


Handel specjalnych Win, delikatesów i owoców południowych 
w połączeniu z pokojami do Śniadań. 
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Polecając moje nowe przedsiębiorstwo Wielce Szano- 


wnej P. T. Publiczności, kreślę się z uszanowaniem 


w sobotę 


otwieram 


Ziółka przeczyszczające 


CHAMBARD 
(The purgatif de Chambard) 2007 


w skład których wchodzą jedynie ziółka 
i kwiaty, są środkiem czyszczącym, przy- 
jemnym w smaku, a działaniu łagodnem, 
nadającem się dla osób delikatnych i 
wrażliwych, Użycie ich nie wymaga ani 
dyety, ani zmiany zwykłego trybu życia. 
. Jestto najwięcej poszukiwany Środek prze- 
E ciw zatwardzeniom i różnym cierpieniom jakie 
stąd pochodzą, jako to: bole i zawroty głowy, 


brak apetytu, mudności, mozolne trawienie, 
odęcie żołądka, hemoroidy, uderzenia do głowy etc. 


We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ruckera. — 
W Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego, Redyka. 


Marka ochronna. 


Eg" Piękna, biała, miękka, płeć TRG 


nadaje jedynie aptekarza C. Balassu angielskie 


Mleko ogórkowe! premiowane złotymi medalami na 


s wystawach w Londynie, Paryżu £ 
i Wiedniu, usuwa piegi, plamy wątro- 
biane, pryszcze, wągry i t. d, nadaje K 
twarzy dziwnie młody wygląd, jest 
wobec tego jedynym środkiem piękno- $$ 
ści. — Cena 2 kor. Puder ogórkowy 
1 k. 20 h. i 2 kor. Mydło ogórkowe 
1 kor. — Prawdziwe tylko z napisem 
„Balassa“. 
Jedyny skład wysyłkowy dla 
Galicji: 
W aptece Z. Ruckera we Lwowie i w aptece F. Breyera 
w Przemyślu. 669 


10 Medali zasługi i 3 dyplomy uznania 


za niezrównane wyroby 


KOSMETYCZNE i TOALETOWE. 


NANAI Skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod 
MAGNOLINA. wpływem MAGNOLINY staje się mięk- 
ką i delikatną. MAGNOLINA usuwa czerwoność nosa, policzków 

ł rąk. Cena tego znakomitego środka 3 K. 


Olejek taninowy, 


pr 3 aara wzmacnia cebulki włosowe i za- 
Pomada chinowa, pobiega pradaniu włosów. — 


1 Słoik 80 h. i 1 k. 60 

W z do zmywania włosów, zapobiega two- 

- oda ateńska a: Aeh łupieży, E aia ntęwala bar- 
wę i połysk. — Flakon 1.60 h. 


BRYL ANTYN A jest jedynym środkiem, który nadaje 
F brodzie miękkość i naturalny połysk, 

_— "ie pozostawiając przytem tłustości. — Cena 1 K. 
działa znakomicie na ce- 


Olejek chino-taninowy Sak oaoa i ma oe 


rost włosów. W wypadkach, gdzie wskutek choroby wlosy wypa- 
dły, okazał nader zbawienne działanie. Już po użyciu jednej flaszki, 
można spostrzedz porost. — Cena 2.40 h 


— 0 > — 
Esencja miętowa do płukawia ust, 
Oprócz przyjemnego, orzeźwiającego smaku i 'zapachu, bardzo ko- 
rzystnie wpływa na dziąsła.i zęby. — Flakon 1 k. i 50 h. 


Proszek roślinno-alkaliczny śe <gszua 


kamień i kwasy, które sprowadzają ból i próchnienie zębów. 
2 Pudełko 60 h i 1.20 h. q 


an Ihnatowicz 


LWÓW, ul. Sykstuska 25, — plac Marjacki 11. 


w KRAKOWIE Sukiennice I. 20, — PRZEMYŚL 
ul. Franciszkańska 1. 24. 


oczyszcza skórę, wzmacnia i pobu- 
dza włosy do porostu. Flakonik 1 K. 


do czyszczenia 


Wydawca i odpowiedzialsy za redakcję: Adam Frziewski 


DZIENNIK POLSKI z dnia 1 października 1903 r. 


Handel założony w r. 1789. 
f Świeży transport 


A znakomitej jetbaty Chińskiej 
Fryderyk Schukuth i 


Lwów, Rynek 1. 45. 


Congo Nr. 0 
Congo I 
Souchong „ 2 
Zbiór majowy 
Kaysow 
Najlopsze okruchy herbat 
ią kilo Koron 3:—, 3:60 i 460 k 
Uwaga: Z powodu naśladowania opa- | 
kowań naszych herł at, zarejestrowa- Ķ 


liśmy Markę ochronną i takowe tylko $ 
z tym znakiem sprzedajemy. | 


Prosimy żądać: 
„Herbatę z Chińczykiem*. 
Przy wysyłkach opakowania nie liczymy. 


otrzymał 
i poleca 


Spółka | 


1, kilo. Kor. 
1 


913 & 


Założony w roku 1862. 


RUDOLF 


c. i k. nadworny maszynista 
Wiedeń, Vii. Kaiserstrasse 71, (Ecke der Burggase) 
Największy i najobfitszy skład wszelkiego rodzaju 


Pieców do palenia 


w najskromniejszem i najwytworniejszem wykonaniu, nadzwyczajne, w każde 
barwie, ognisto emailowane, w niklowych ozdobach. 


Regulacyjne piece od 15 koron i wyżej. 
Piece do gotowania i Piece maszynowe 
każdei wielkości. 


Najlepsze piece gazowe i kominowe 
czarno emailowane. 


Tetefon nr. 584. 


GEBURTH 


7039 


Żelazne kafiewe piece do ogrzewania dwóch 
i trzech pokoi. 


Patentowane przybory do pieców 
glinianych. e 


Aparaty szuszurniane. — Piece piętrowe. 


E ENT dż 


HANDEL HERBATY i KAWY 
k- 5 
Edmunda Riedla 


we Lwowie, ul. Teatralna I. 3. 
« poleca najlepsze gatunki 


RAWY | 


smaku czystym Ę 


aromatycznym. 
1j kilo 

Portorico . ś c . — zł 90 ct. 
Cuba gruboziarnista è SSA. oe 
Cejion zielona d «SP IF 
ź A przednia . . 3.04% 

* z gruboziarnista s. a 0874 

2 s perłowa ., || „408 g 
Mocca arabska bardzo aromatycz. 1 „ 08, 
Jawa ziota . 7 s U ar OŚ w 


Uwaga. Kawa Mocca arabska sama używa się 
tylko na czarną kawę, zaś na białą kawę potrze- 
ba używać z Cejlonem, lub jawą. jeżeli używa 
się kawy gatunki mięszane, wówczas należy ka- 
żdy gatunek oddzielnie opalić. 6 


|= Jezcze KIES krótki czas 
Cyrk Braci Truzzi * 


przy placu Solarni (obok ulicy Leona Sapiehy) 
We czwartek I października 


Wielkie Galowe Przedstawienie 
z wyszukanym obfitym programem. Na ogólne żądanie Sz. Publiczności 


Jeszcze tylko jeden raz 
Występ światowej sławy poskramiacza 


Mstr. Thompson, Brazylijczyka 
znakomitego ze swej tresury słoni, ze Swą żoną Miss Thompson. 


Dziwoświata słoń robi Salto-Mortale, oraz pantomina „Les Bebe de BR 
Paris*. Ceny znacznie zniżone. Loża kor. 10, parkiet k. 2, pierwsze BH 

miejsce k. 1:20, drugie miejsce 80 h., gaierja 40 h. i 
Muzyka 30 p. p. 


Początek o godz. 3 wieczorem. $% 


r sp g wa NP > 

„= f À ' BETĘ 
P fe tae RET 

= DC NAŻ! < 


Miody. 
Miód patoka, kuracyjny lub deserowy 
z własnej pasieki w 5 kilowych pusz- 
kach po 6 kor. 40 h. miód do picia 
w beczułkach 4 litrowych po 5k. 60h. 
wysyła 958 
ks. W. MIKITKA 


proboszcz Kupczyńcach poczta De- 
nysów za zaliczką i opłatnie, we wię- 
kszej ilości znacznie taniej. 


Notre Dame de Lourdes 


w Porąbce uszewskiej 
koło Brzeska, — poczta loco. 


Komitet budowy groty składa naj- 
serdeczniejsze dzięki Czcigodnym P. T. 
ofiarodawcom za datki i błaga wszy- 
stkich czcicieli M. Boskiej o wspoma- 
ganie nas w tem zbożnem dziele 
prez nadsyłanie choćby najskromniej- 
szych ofiar pod powyższym adresein. 

881 omitet. 


Najtańszy dos 
wna wygr. p 
Los turecki! r 300000: 
Ciągnienie ł pażdziernika. — 
1 los w 30 ratach mies. po 5 k. 


MA Lista ciągnień itd. bezpłatnie. 
om bankowy 
„Walentynaść RONATYN i ULAM 
Pracownia sukien damskich A WASZEJ 


we Lwowie 959 
przy ul. Teatralnej I. I przy 
placu Marjackim 
wykonuje wszelkie roboty w za- 
kres krawiectwa damskiego 
wchodzące po bardzo przy- 
stępnych cenach. 
Termin oddania wzorowo wy- 
kończonej roboty Ściśle prze- 
strzega a na żądanie wykonuje 
zlecenie w przeciągu 24 godzin. 


i - 
Zastępstwo na Galicję 


 Rekawiczek 


Około 50—60 kg. 


Deserowych i stołowych 


Damskich i Męskich 
Stebnowane od 150 


winogron znane w świecie jako najlepsze 
jest do sprzedania u Joh Í i 
w dobrze zorganizowana? ię Tadeusz Górski 
w Mezóbarćny (Węgry). Cena 50 ka- 


Lwów 
plac Marjacki I. 8. 


ron za 100 kig. na każ: 


877 
syłka także pocztowa. f 


ej stacji. Wy- 
o52 


Papier z fabryki czerlańskie:, 


E Nr. 4 
a | Prenu 
|| v 

miesięczni 
dwurazow: 
dopłac 

m 


x Zaproszenie do przedpłaty ! 


Rozpoczynamy wydawnictwo czasopisma miesięcznego pod tytutem 


| „Garderoba dla dzieci“. 


Każdy numer zawiera bogaty wybór rycin, wzorów i opisów ubrań i bie- 
lizny dla dzieci, nadto i 


IF- WIELKĄ TABLICĘ KROJÓW "386 


"NZ OE 


rocznie 

kwartalnie 
miesięczni 
W Niemcz 
W innych 


Rękopisć 


om kT im Dk 


r), 
Adres: fy 


a 2 p . r FA . . ay l f a. 
podług której każda z Pań jest w możności uszyć to wszystko, co dla jej dzieci po- A 
trzebne. Każdy pierwszy numer w kwartale zawiera nadto kolorową tablicę naj- 
świeższych mód dla dzieci. 
W ciągu całego roku podaje „Garderoba dla dzieci* przeszło 2.200 rycin i krojów. 
$ W osobnym dodatku „Chwile rozrywki“ podaje mnóstwo gier, zabawek FM 
* i robót ręcznych, z rycinami, do samodzielnego sporządzania, tak, iż dziecko oprócz 
y rozrywki, będzie miało sposobność nabierania wprawy i zręczności wykonywania 
N rozmaitych przedmiotów. 25. | 
1 Prenumerata na „Garderobę dla dzieci* wynosi tylko ; 
SES kwartalnie 1 koronę — rocznie 4 korony. "TW 
a Abonować można we wszystkich księgarniach i biurach dzienników, oraz wprost Wd 
ży u podpisanych wydawców. — Numer okazowy gratis i franco. Mona 4 
? Oddając numer pierwszy w ręce naszych Pań, Matek i Gospodyń, wyrażamy nadzieję, że to Zem ja 
2: jedyne w tym rodzaju pismo polskie znajdzie życzliwe przyjęcie i poparcie i wyruguje z domów cją posie 
5. polskich podobne pisma niemieckie Z wysokim szacunkiem à szanowsk 
; W. DOBOSZYŃSKI & S. BOTWIŃSKI p. Koro 
. 955 Lwów — ul. Słowackiego 1. 2. - e t 
í - - tym okręj 
Ę zaprotest 
ogólnie jį 
tych „pri 
vi ; AE a > i TEE 7% tę 347 MES ERZE E Ślił. Co j 
A TI pai dził, że v 
A P e iz © stery rzą 
da ARAR E Z Ņ li DS i R Sejn 
A f skiego. 
magazyn towarów modnych męskich ma 
we Lwowie — plac Halicki I. 3 — we Lwowie = c 
poleca 
í 
BIELIZNĘ meską ze słynną marką „Lwem“. 7 eia 
Rekawiczki damskie i meskie. 054 s A 
KRAWATY W WIELKIM WYBORZE. - są 
SKARPETKI i CHUSTECZKI. czenie 
KAPELUSZE filcowe twarde i miękkie — KAPELUSZE i Czapki do polowania. 
OBUWIE DAMSKIE i MĘSKIE. SP 
r przedm 
TE PARASOLE i KALOSZE. Eo miejsc. 
: z dnia 
| wniose 
wydzia 
dł 
4 At Maszyna parowa WE prze 
Nowość! odezyszcza podu- iezrównanej dobroci Kuracyjny jektu 4 
zupełniej po 0 rt za. klęf Tylka N koniak prawdziwy jo th Jeserowe winogrona + MR 
e” kosztuje przerobienie materaców butelka zł. AŻ ii ćwierć | zł- | kuracyjne, słodkie (Chasselas) 5 kig. + PA 
"a 3 poduszki). i tera- 4 i 
te mek po-ct 50, GQ BU dO wi. | Leonarda Soleckiego AA 346 | obsza! 
do M th PIWIE Szy na: tylko f we Lwowie, ul. Batorego 2. — Wy- Dr. Horváth 
specjalnej pracowni kołder i materaców | syłki od 2 buteiek do każdej miej- w Szentendre — W . 
Józefa Szustera 3 scowości. 8154 Sen P 
8151 Lwów, ul. Kópernika l. 5. "—E5— w 8. 
w nas 
<A] 
e L4 | d re 
Ruch pociągów kolejowych BŁ 
obowiązujący z dniem 1-go maja 1903 roku. — (Czas środkowo - europejski). pił s¢ 


„POCIĄG 


POCIĄG 


posp. 


Że Ewewa do: 
(z dworca głównego) 


żenia 
Do Cwowa z: sku í 
| Krakowa, (Wiadnia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pra- I 
i gi, Karisbadu), Rozwadowa, dasła, Chabówki, Zako- uczy! 


(na dworzec główny) 


anap. | vsab | osob. 


. ugadz odehadzą 0 godz. 
ichin, (Jass, Hukaresrtu, Konstantynopola), Delatyna, 
Zaleszezyk, Wyżnicy, Nowosielicy, lerliamathu, Czu- $ 
dina, Serelhu, Radowiec, Dorny Watry i Suezawy 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia. Warszawy, Wiednia, Karls- fA 
badu, Pra). Wieliczki, Orłowa, N. Sącza Jasła, 
Chahór:ki, Zakopanego 
Tarnupola, borek wieikich, 


i panego p. Rzeszów, Orłowa 

| lekan, (Jass, Bukaresztu, Constaney), Czortkowa, Kärčs- 
' mezi (od 1/5 do 30/9), Slob. rung., Nowosieliey, Se- 
4 retliu, Berhometu, Borodiny, Suczawy, Dorny Watry 


Kocmania 


Grzyjnałowa | à ] d s 
4'10 $ Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu) 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia. Warszawy, Wiednia, | Chyrowa, Sambora, Jasła, Stróż, Kleleś, Orłowa, Wie- 
Kurlsbadu, Pragi). Orlowa, Nowego Sącza, Oswięciina, JĄ s liczki, Oświęcima 
Zakopanego p. Przemyśl. Wieliczki. Rymanowa, 5Sa- 3] 5:50 4 Brzuchowie (od 17/5 do 13/9 włącznie codziennie) do k 


noka, Chyrowa A 

Ickan, Czortkowa, Kalusza, Delatyna przez Kołomyję (od 
$1]5 do 3i]s w niedziela i święta), Korósmeze (od 1j5 
do 30j9 wł), Brodiny. Pułny. Suczawy 

Brzuchuwie (od 17/5 do 13j4 włącznie) 

“ Sambora, Chyrcwa 

danowa 

Ławocznego, (Pesrtu), Chyrowa Iłorysławia, Kałusza 

Podwoloczysk, (Odessy, Kijawa). Bradów 

Hlanisławowa (od J|> do 30JY nłącznie) 

jliawy ruskiej, Sokala 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, K risl a lu, Progi). 
Zakopanego prze? Kraków, Stróża, Ul mg ('|o do 
30|v włącznie), Mozo-Laborez (Pesztu 

Stryja 

łuezzowa, Jarosławia, Luhaczowa 

Hłanisławowa, Potutor, Ktrbsniezó 

tawocznego, Kakwza ('hyrowa, Hurystawia, Aachawizy 

Januwa 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia Wiednia, Kariakadu, Pra- 
a Nowago Sącza Jasła  Turnobrzeyn, Rymanowa, 
wanirza, Sanoka 

lekan, Qzurtkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Korotama, Nowo- 
sialiey przaz Zuczkę, Wyżnicy, Serrthu, Sucrawy 

l'odwałaczysk (desay, Kijowa) Brodów, Urzyinałowa, 
Husiatyna, Kopyczyniec 

Hrzuchowie (cd 17]5 do 359 włącznie w niedziele i święta) 

Fucbli (od 15/6 do 30]9), Skolego lud 1/5 do SU,9), Stryja 
Ghyrowa, Rorysławia 

Podwałoczysk, (Odessy, Kuowa). Brodów, Grzymałówa, 
Potutor, Zaleszczyk, Husiatyna. Iwama pustego, Ska: 
ły. Kopyczyniac 

łckan, Zydaczowa, Nowcsielicy, 
Czudiva, Brodinyv, Suczawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławiu, Wiednia, Karlsbadu, Pra 
gi), Oświęcima, Orłowa, Mielca via Dernhiea, Sar:bo- 
ra, Cbyrowa 

„ij Relzca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 


lckan, (Jasa, Bukarasztuj, Żydaczowa, Potutor, Kórdamezó, 
Nowosielicy, Brodiny, Putny, Dorna Watry (od 1/7 
do 31|8), Suczawy 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, 
Husiatyna 

Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia 

Krakowa, (Wiednia, Wroclawia, Herlina, Pragi, Karlana- 


Kopyczyniec, 


[=] 
m 
N 
t 


gh e a ea cn 
ucae 


du), Lubaczowa, Sambora, Chyrowa, Orłowa 
Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoża, 
Stróż, 


O 


6: 
3: 
1: 
T 
R 

R- 


4 
5 


ISLI ESA 


Rymanowa, [wonicza, Tarnobrzoga, 
Sącza, Orława (od 147 do 15/9), Jasła 

Ławocznego, Cnyrowa, Borysławia, Kałusza 

Janowa 

*) Sambora, Chyrowa 

Rałzca, Sokala, Lobizon 

Czerniowiec, Delatyna, Potutor, Nowosielicy 

Tarnopola, Potutor 

Janowa (od 17j5 do 13|9 włącznie w niedziele i święta) 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, 
Zalesrcryk, Husiatyna, Skały, Iwania pusiezo, Grzy- 
małowa 

Pustomyj (od 1(6 do 1 |9 włącznie w niedziele | świętaj 

Brzuchowie (od 115 do 13]8 włącznie w niedziela i awicia) 

*| Lubienia wielkiego (od 15|5 do 1510 w niedziele i św! 

czsu, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, Wyżnicy, 
Kórbumiezć, Kocinania, Dorny Watry, Suczawy, Ba. 
kuresztu 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsba 
du), Jasła, Chahówki, Zakopanego, Wieliczki, N. 54- 
rza, Lubaczowa 

Tuehli (od 15/6 do 30|4 włączniej, Skniego (ad 145 do Soja $} 
włączniej, Stryja, Chyrowa, Borysławia 

Janowa (od 15 do 30/9) 

Rzeszowa, Lubaczowa 

Brzuchowic (od 155 da 159 włącznie) 

*) Sambora, Chyrowa 


Nowego 


CJ 


odc: 


Serethu, Berhomethu, 


Stanisławowa. Żydaczowa ; 

Krukowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Chy- 
rowa, Merö Laborce (Pesztu), N. Sącza, Orlowa (od 

i 1]5 do 30/9), Oświęcima 

Janowa (od 17| do 13|9 wł. w dni powaz., od 1jA du 

16;5 wł. i od 149 do 30/4 włącznie codziennie: 

M Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, llorysławia. Kałusza 

M) lawy ruskiej, Sokala ) E zak 

H Brzuchowie (od 17|5 do 13j9 włącznie w niedzisle i éwieę! u 

|| Przemydia (od 1]5 do SI|10 wiącmniu), Ciyrowa, tlezó 
Labarez (Penzłu) 

Podwołuczysk, Kijowa, Odessy, Hrodów 

Janowa {oà 17/3 do 159 włącznia w niedmzie i świelaj 

W ikan, Czortsowa, Zaleszczyk, Delstyna, Wyżnicy. Kocta- 

nia, Nowosiclicy, Berhomethu, Czudina, 5aretu, lire- 


U] Brzuchowic (od 1715 do 1319 włącznie w nazile 1 święta) $9 

R Brzuchowic (od 15/5 do 15/9 w dni porsZfdnie) 

H Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiedniu, Karlsbadu, Pra 
gi), Zakopanego przes Kraków (od 2%j6 do 15/8), Na $ 
wego Sącza, Orłowa (cd 1|7 do 15|0), dasta, Lubaczo- 
wa, Sanoka, Rymanowa, Iwonieza f 

Brzuchowic (od 175 do 13]9 wiąra. w niedziela i ewięta; W 

|| Ickan , (Bukaresztu), Czortkowa, Husiatyna, Kärdemezö. 

= . Potutor, Nowosielicy, Doriiy Watry, Suczawy 4 

Hi Janowa (ed 1|5 do 3 |9) 

Pustomyt (od 116 do 1314 nłącznie w niednele ı świętaj 

Krakowa, (Berlina, Wrorławia. Wiednia, Warszawy), 
Qświęcima, Jasła, Lubaszowa Tarnobrzega, Iwonicza fi 
Rymanowa, Sanoka 

*) Sambora, Chyrowa, Sanoża 
Jasła 

Janowa (od 17/5 da 15|2 włącznia w niedziele i święta) 

Ri Podwołoczysk, (Odassy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec 

i Zaleszczyk, Skały, Iwania pustego, Huniatyna 

Ławocznego, (Pesztul, Chyrowa, Kałusza Borynawia. Ko- 
sbawiny * 

*) Lubienia wialkiugo (ad 15/5 da 15|8 w niedziele i swięta) 


na dworzec „Podzamcze“ 
"Tarnopola, Borak wielkich, Grzymałowa, 


dwol k, (Odesay, Kijowa), Brodów 
EEE lean, Kijowa), Brodów, Grrymałowe, Hu- 
siatyna, Kopyeypiae. k 
Podwoloesysk, (desay. Kijowa), Kopyczyniea, Zalesaczyk, 
Potutor, Iwania pustego, Skały, Humatyna, Brodów 


| 


"waz: r b: zr 


i 
| 
| 
j 
| 


diny, Dorny Watry, Suczawy | 
M) Krakowa, (Wiednia, Wrocławia. Warszawy, Pragi, Karis- || 
badu), Chyrowa, Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzega, | 


Rymanowa, Iwanicza, M 


ni a 


Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanego (od 117—159) 
| Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Iwania puslejcu, Poe 
a tuior, Skały, Husiatyna, Zalessezyk, Grzymałowa 
Mj Stryja Al 
z dworca „Podzamcze“ f 


Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodow, Kopycaymes. 

usiatyna a i 

Tarnopola, Patutor 4 
Podwołoezysz, (Kijowa, Odessy), Hrodów, Kopyczyniec, Zu $ 
leszczyk, Husialyna, Skały, [wania pustega, ürsy“ 

f 


małowa 


Podwołoczyst, (Kijowa, Udessy), Hrodów 
Feuwołoczysk, Hrodów, Kopyczyniec, Iwania pustego, |. 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa). Brodów, Kopyczyniee, Skały, Potntor, Husiatyna, Żaleszczyk, Grzymułowa | 


Zaleszczyk, Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna 


HH 


*) Ważny z dniem otwarcia szlaku Lwów-Sambor. 


UWAGA: Pora nocna oznaczoną jest ramkami, — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut ` 
od czasu lwowskiego. — W mieście wydają bilety jazdy: Zwykłe bilety: agencja dzienników |. St. Sokołowskiego — 
w pasażu Hausmana l. 9 od 7-mej rano do 8-mej godziny wieczorem, zwykłe zaś i wszelkiego innego rodzaju 
bilety, taryfy, illustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp., biuro informacyjne kolei państwowych (ul. Krasickich 
1.5 w podwórzu, Schody 2-gie, drzwi nr. 52) w godzinach urzędowych (od 8 rano do 3 popołudniu, a w Święta 
od 9 przed południem do 12 w południe). 


7 drukaraj M. Śrhmista | Sp. moż zerządam St. Piotrowskiego. 


